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sy berlińskiej, że już w zeszłą so- 
sjy w drugióm czytaniu nad pro- 
rzeciwko socyalistom, że następnie, 
czytaniu potrwa bardzo krótko, że 
pospieszy się z udzieleniem sankcyi 
parlament projektowi i że więc 
i panowanie policyi, otóż oczekiwa-

Dyskusya przeciągnęła się i prze­
tka, tak że przed końcem bieżącego 
można myśleć o zamknięciu parla- 

irzebiegu posiedzenia sobotniego prze- 
doszły aż do paragrafu 5 projektu,

’interesującą wywołał dyskusyą. Poseł 
k, ażeby socyalno-demokratyczne 
lu wyborów do parlamentu i sej- 

te były z pod rozporządzenia § 5. 
nad to. Czyż socyalista dla tego, że 
ma mieć już prawa być obywatelem 
m żyje; czyż dla tęgo, że jest so- 

,ją mu być te prawa,' które przysłu- 
.¿gli taką jest tendencya projektu 
lepićj było wypowiedzieć śmiało w 
socyalista wyjętym jest z pod wszel- 

cała uprościłaby się znacznie, bo 
nićj, czego się trzymać. Mimo to 

trafnych wywodów, z jakiemi wystę- 
§ 5, wniosek dr. Hanela nie uzyskał 
¡00 głosami przeciwko 167. Wido- 

szość parlamentu przychyla się do za- 
i że nie myśli o żadnćj zasadniczój
Wątpliwości t-,ż już podlegać nie 

anti-socyalny pozyska w parlamencie 
głosów. Smutny to rezultat dla 

pomnimy sobie to, co rozprawiano i 
przeszłego parlamentu pfzy sposobności 

przeciwko socyalistom; nie wielki na­
łożymy, ile to rząd przywięzuje wagi 
projektu i co wypowiedzią! w motywach

pełnomocników na uzasadnienie pto 
i głosów większości dla tendencyjnego

1« — to smutny precedens! Nie- 
się, utrzymując, że tych 15 człon- 

łnego stronnictwa, którzy głosowali 
Hanela, oświadczy się przy głosowaniu 
i przeciwko całemu projektowi, lak 

będzie. Wiadomo już bowiem, że cała 
liberalna, nie wyjmując pana Laskera, 
za projektem rządowym. Choćby dla 

izby warto przytoczyć, jakie stanowisko 
stronnictwa w obec § 5 projektu. Za 
głosowali postępowcy, centrum, wszy-

( łlzacyi i Lotaryngii z wyjątkiem autono- 
i dr. Racka. Polacy, tak zwana partya 

k cd ¡¿»ego tylko Berger i 15 national-libe- 
r s i Stauffenbergiem na czele. Przeciwko
8 ®ie frakcye zachowawcze, przeważna 

bo-liberalnego stronnictwa, grupa Lo- 
lica^ f. Bockum-Dolffs. Jak widzimy, połą- 

' todowo-liberalni człoukowie z zachowa-
” IJI ii tworzyć będą niejako jedno stronnictwo, 
iel 9 ¡¡^słusznie zauważył poseł Windthorst, 
a cl« k dowodzone przez pp. Helldorfa, Kar- 

zaleh sta. Panowie Gneist i Treitschke odnie- 
c.zu -a marzenia, iż przyjdzie do utworze- 
skiegs, partyi, skończyły się na niczćm. 
ipie reichsrat zwołany na 22go bm. To też 

»ewj »nie skończy się przesilenie gabinetowe, 
'nas ^z’e> ża hr. Taafe, namiestnik Tyrolu 
ak ji ^jspcę księcia Auersperga, ale gdyby 
»polil ‘¡się na przyjęcie przewodnictwa w ga- 
itwi« ilazłby odpowiednich osobistości w tak 
Ihte ^,czasu- Powołano także ¡na audyencyą 
honon Spbsta, ale ci opuścili już podobno Wie- 
irietói Austrya w obec noty tureckićj, dotych- 
)d»ki to, a nawet nie dowiadujemy się o tern 
iu^ a 88 r e v u e, półu rzędowego organu 
yticń »'i’ świat polityczny, są słowa pomie- 
anii na to się zgadza, że Porta okólnikiem 
?°rt* '»obić „nieszczęśliwszego kroku.“ An- 
jpśi ^anił natychmiast takie wystąpienie a 
rsS? lle zrobią z pewnością inaczćj. Przeci- 

wojska nasze dopuszczały się
«• [ °to'onić się potrafimy. Przez to, że 

rtw j Zawrzeć konwencyi, odzyskała Austrya 
gir'»0’ Wrya nie nadużyje tć| swobody. Co 
**8 I sandżakatu nowobazarskiego, to od 
' w'Vnia^ Austryi ani przedstawienia, z 

Rpiła do mocarstw, ani groźby, iż w 
znajdują się siły tureckie. Austria 

własnych tylko słucha interesów. — 
Potrzeby rozciągania okupacyi po za 

ani<!e’ ale t^tat berliński przyznał 
¡¡■"Pływania garnizonu w sandżakacie. 
■»nskorzysta bez wahania z tego

Mki wymagać tego będą. Wówczas 
Joa ani nota turecka ani zerwanie u- 
konwencyi.

I ^a.n’5t?ńskićfj nie wiele dzisiaj powie­
lą ale się być rzeczą pewną, iż z po- 

jask°czenia z nienacka Alimusjidu 
fierwutny plan kampanii a mia- 

■ u ‘oowane posuwanie się wojsk w 
ta Początku listopada. Być może też, 

wybuchnie dopićro pó- 
!(ji]tn'.', ¿e tak będzie — nikt o tćm 

i10' wieku przeszło robi Rosya rok

Afganistan jako neutralny pas obudwóch mocarstw. — 
Dzisiaj zmieniły się zapatrywania. Lord Beaconsfield 
chce choć skorzystać z osłabienia Rosyi i zająć Alimusjid.

W chwili gdy Dziennik nasz był już pod prasą, 
zawiadomił nas w sobotę telegram o śmierci jeduego z 
najznakomitszych mężów i patryotów frapcuzkich, ks. 
Dupanloup, biskupa orleańskiego. Feliks Antoni 
Filibert Dupanloup urodził się 3 stycznia 1807 w nu,łój 
wiosce Saint-Felix, ówczesnego departamentu Irancuzkie- 
go Monte-Blanc. Wychowaniem młodego Dupanloup, 
który wcześnie stracił ojca, kierował wuj jego, pleban 
sabaudzki, który tćż wysłał go późnićj celem dokończe­
nia studyów do Paryża. Roku 1818 wstąpił Dupanloup 
do seminaryum St. Mikołuja a roku 1812 do zakładu 
duchownego St. Sulpiciusza. Roku 1824 otrzymał dia 
konat a w rok późniój święcenie kapłańskie, ówczesny 
arcybiskup paryzki, msgr. Qućleu, i księżna de Berry, 
która wybrała go na spowieduika dla księcia Bordeaax, 
protegowali w niezwykły sposób młodego kapłana. — 
Przed samą rewolucją lipcową został Dupanloup miano­
wany jałmużnikiem Delfina. Sławne jego konferencye, 
jakie otworzył rok 1834 w kościele Notre-Dame utoro­
wały mu drogę do przyszłych dostojeństw, głównie bo­
wiem swym kazaniom zawdzięczał młody kapłan nomi- 
nacyą na jeueralnego wikaryusza metropolii i spowie­
dnika królowój Amelii. Roku 1841 powołano go do 
objęcia katedry dla duchownćj retoryki w Sorbonie. R. 
1849 dopićro został mianowany Dupanloup, któremu Lu­
dwik Filip nie sprzyjał, biskupem Orleanu. Na soborze wa­
tykańskim głosował Dupanloup przeciw dogmatowi nieo­
mylności, późniój jednak poddał się uchwale większości. 
Rola, jaką Dupanloup odegrał w czasie inwazyi uiemie- 
ckiój, w żywój wszystkich jest pamięci; departament 
Loiret wynagrodził jego patryotyczną odwagę, wybiera­
jąc go 28,596 głosami do zgromadzenia narodowego. — 
Tutaj Dupanloup odznaczył się jako znakomity mówca i 
szermierz zasad' konserwatywnycti. — Głosował także 
przeciw obecnym ustawom konstytucyjnym, mimo to przy­
jął wybór dożywotniego członka senatu. Wszystkie stron­
nictwa uszanowały w zmarłym gorący patryotyzm, głę­
boką wiedzę i podniosłe cnoty obywatelskie.-

Z Warszawy donoszą nam, że zaprowadzone tam 
zostały nocne patrole piesze i konne, które odbywają 
żołnierze załogi warszawskiój. Obok tego podobnie jak 
w Rosyi, ma być tam i polieya znacznie zwiększoną. Środki 
te ostrożności zostały wywołane przez rabunki, kradzieże 
i inne tego rodzaju przestępstwa, które co dzień prawie 
się mnożą, a mnożą zwłaszcza od zaprowadzenia t. z. 
reformy sądowój. Z nią bowiem zaprowadzono taki sy­
stem dowodowy, wedle którego większa część przestępstw 
uchodzi bezkarnie. Ztąd tćż należało by przedewszyst- 
kićm w postępowaniu karnem zmienić system do'.jodowy.
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przeszkodzić usiłuje Anglia 
Przed pięciu laty oznaczono

onegdajszęni posiedzeniu parlamentu 
¡niemieckiego podczas rozpraw nad projektem 
do prawa o socjalistach, a mianowicie przy 
5 pomienionego projektu, zabrał głos poseł nasz 
p. Leon Czariiński i powiedział, co nastę­
puje :

Panowie! Gdybjśeie sobie tylko cokolwiek wyobra- 
zić mogli, jak to u nas dzielnie gospodarują za pośre­
dnictwem wyjątkowych praw, tobyście sami wołali na 
nas, nawet z tćj tu strony (mówca zwraca się do pra­
wicy): całemi siłami opierajcie się temu 
prawu; gdybyście bowiem, panowie, mieli wyobra­
żenie o tćm, jakie prześladowania i niesprawiedliwości 
cierpieć musimy na wszystkmh polach, tobyście za rzecz 
rozumiejącą się samo przez się uznali, że tak strasznie 
prześladowany naród mało ma zaufania do rządu i ka­
żde prawo przyjmuje z niedowierzaniem. Nie chcę was 
przecież, panowie, wprowadzać na to ogólne pole naszych 
stósunków, bo dotknął go już przyjaciel mój ksiądz dr. 
Jażdżewski i znajdzie się jeszcze późniój sposobność ku 
temu.

Przychodzę przeto wprost do § 5, przeciw któremu 
dla tego głosować będziemy, bo znajdujemy w nim wy­
kroczenie przeciw sprawiedliwości. Żądamy, aby zasa­
dnicze prawo wolności zebrań utrzymanćm było dla 
wszystkich. Przy szerokićm określeniu okoliczności, 
które mają spowodować rozwiązanie lub zakaz zebrania 
nie podobna nie przyjść do tego przekonauia, że mnićj 
tu będzie chodziło o przedmiot obrad na zebraniach niż 
raczćj o zebrania same. Panowie 1 Późniój nieco będę 
miał sposobność pokazać wam z własnego naszego do­
świadczenia, jak to tłumaczono u nas prawo zebrań, a 
przyznacie mi wtedy, że jeżeli już przedtćm niejako an 
ticipando zastosowano ten paragraf do nas, chociaż 
socyalno-demokratycznych dążnościach nie mogło być u 
nas wcale mowy, to mam pewno prawo utrzymywać, że 
ten paragraf sankcjonuje dotychczasowe nieprawne po­
stępowanie i całemu prawu nadaje piętno stronniczej 
ustawy. Czy środek ten przeciw temu lub owemu stron­
nictwu ma być użytym, to jest dla nas obojętną rzeczą, 
dość, że wykracza w wysokim stopniu przeciw sprawie­
dliwości. Panowie! Ówczesny minister Manteuffel po­
wiedział przy obradach nad odnośnym artykułem pru- 
skićj konstytucyi: „Prawo zebrań jest tak naturalnem, 
że rzeczywiście pytaćby się należało, o ile konieczuą 
jest rzeczą, nadawać je przez osobny artykuł konstytu­
cyi. Pytam się tedy panów, czy to naturalne prawo 
chcecie przez orzeczenie tak ogólne i dające się rozsze­
rzać, które prawdopodobnie bardzo często nie będzie

właściwie rozumianćm — zrobić iluzyjnćm i uniemo- 
żebnić jego użycie? Po tćm pi zynaj mnićj, co przeżyliś­
my w Prusach, wielkie i uzasadnione jest niebezpieczeń­
stwo, że przepisy te często fałszywie i samowolnie będą 
zastósowywane, a jeżeli nie zawsze z gorliwości lub mała 
4Me, to przecież wielu urzędników policyjnych z obawy 
przed swymi przełożonymi wkraczać będzie, aby przez 
zezwolenie na kontrabandę idei nie ściągnąć na siebie 
surowćj nagany.

Atoli, panowie, paragraf ten podkopuje także wolność, 
bo prawo zebrań jest naturalnćm następstwem osobistćj 
wolności. Kto pierwszą ogranicza i to w tak elastyczny 
sposób, jak ten paragraf, niszczy równocześnie ostatnie. 
Jakież zebrania będą leszcze dozwoloue? chyba takie tylko, 
które zwołane będą przez dobrze usposobionych ludzi. Za­
chodzi bowiem pytanie, czy po 4—6 tygodniach ci sami 
dobrze uspisobieui będą jeszcze takimi, jakimi są dzisiaj. 
Czyż to wszystko uważanćm nie będzie za socyalno-de- 
mokratyczue, socyalistyczne lub komunistyczne dążności, 
czyż to wszystko oznaczać nie będzie przewrotu ? W obec 
tego paragrafu ustaje na zebraniach wszelka wolna dysku- 
sya, która ma na celu rzeczywistą naprawę czasowych 
politycznych i ekonomicznych stósunków, a zażalenie, 
gdyby nawet było usprawiedliwionćm, w wielu przypad­
kach będzie za późnćm. Tak np. w gdańskim obwodzie 
regencyjnym rozwiązano zebranie ludowe, gdy chciało 
używać przy obradach języka polskiego, jedynie przy­
stępnego dla znacznćj większości. Zebranie to nie miało 
bynaj iii nićj na celu przewrotu porządku państwo­
wego, ani społecznego, chciało raczćj bronić istniejącego 
świętego prawa każdego narodu przeciw przewrotowi, — 
miało na celu przesłanie petycyi zebranemu podówczas 
sejmowi, któremu przedłożono projekt do ustawy o języku 
urzędowym. Zaniesione zażalenie doszło aż do najwyż­
szego sądu administracyjnego i uznanćm zostało za uza­
sadnione. Chociaż jednakże, panowie, korzystny zapadł 
wyrok dla pokrzywdzonych w swćm prawie, — to 
tymczasćm projekt stal się prawem a żalące się 
osoby ukrócone zostały w swćm prawie petycyjnćm. —
U nas nie ma żadnego zebrania, żadnego posiedzenia to­
warzystwa, czy to naukowego, czy dla technicznych celów, 
na którćmby nie była reprezentowaną polieya; nawet 
towarzystwa pożyczkowe i oświaty podejrzywane są jako 
niebezpieczne, tak iż zdawaćhy się mogło, że tam nieraz 
już zaszło coś takiego, coby w państwie pluskiem oba­
wę wzniecało. Zamiast udowodnić to jakiemikolwiek fakta­
mi, lub udowodnić konieczność obecności policyi na ze­
braniach, albo uzasadnić ich rozwiązanie, tłumaczył ów­
czesny minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg to 
przeciwne prawu postępowanie ogólnem twierdzeniem, że 
władze w Poznańskićm i Prusach Zachodnich zrobiły ogólne 
spostrzeżenie, iż tameczne rolnicze towarzystwa żywo 
zajmują się polityką, i dodał, że jeżeli rząd sądzi — 
podobnie jak w tym paragrafie — iż mimo przepisu nie 
zezwalającego na zajmowauie się polityką, jest w nich 
mowa o polityce, to ma prawo nadzorowania takiego to­
warzystwa i w danym razie zamknięcia go. Jak daleko zaś 
to łatwowierne lub fałszywe przypuszczenie dojść może, 
albo co rozumieć należy przez „dany przypadek,“ to pano­
wie z pruskiego sejmu widzieli przy interpelacyi posła 
Kantaka. Chodziło o rozwiązanie rolniczego zebrania w 
Osuszu, które zaraz po otwarciu posiedzenia zamknięto, 
gdy nikt jeszcze nie miał powodu przypuszczać, że miała 
tam być mowa o polityce, chyba' że władza policyjna 
„sądziła“ iż może to przypuszczać — nie, panowie, i tego 
nie było; jedyną zbrodnią było to; że Polacy chcieli przy 
obradach używać polskiego języka. (Słuchajcie!) A więc, 
panowie, jeżeli tak jasny przepis, jak odnośny artykuł 
konstytucyjny, o którego znaczeniu przez ćwierć wieku 
nikt nie powątpiewał, na raz takićj doznał interpretacyi, 
to dokądżeż dojdziemy po przyjęciu tego paragrafu? — 
Czyż skutkiem tego nie otworzy się szerokie pole do jak 
najdziwniejszych i najbardzićj wyrafinowanych odkryć? 
Czyż każdy nie będzie się cieszył tylko laką woluością, 
jaką mu wymierzy polieya? Czyż to nie będzie niejako 
koniecznćm następstwem tego paragrafu, skoro nawet ze­
brania, o których faktami da się stwierdzić przypuszcze­
nie, że mają służyć do propagowania celów wymienionych 
w pierwszym ustępie, mają być zakazane?

Oióż. panowie, przypuszczenie, jak to z powyższych 
słów przekonaliście się, da się nieraz bardzo elastycznie 
rozciągnąć a u nas, w dawnych polskich dzielnicach, nie 
powstanie ono z przychylności dla nas — a fakta, te 
wnet będą spełuione. Wystarczało przecież do postra­
dania urzędu uczestniczenie w katolickiem lub ultramon- 
tańskiem a więc nieprzyjaznem państwu zebraniu, jak 
opiewało oskarżenie przeciw dwom przełożonym urzędu 
polskićj narodowości. Panowie! Nic mi nie jest wiado- 
iuern o tćm, aby przełożony urzędu niemieckiej narodo­
wości w ten sposób był pozbawionym swój osobistćj 
wolności, aby nie mógł brać udziału w zebraniu ludowem, 
na którćm o nic więcćj nie chodziło, jak tylko o wyko­
nanie prawa petycyjnego. Tak, pauowie, tam gdzie prawa 
tak bywają interpretowane, gdzie minister nie wzbraniał 
się wczytywać w prawo, a niżsi urzęduicy sprawiedliwość 
i wolność krępowali ustawicznie, tam życie konstytucyjne 
staje się fikcyą, a z całćj konstytucyi pozostanie tylko 
papier.

Panowie! Za dalekoby to prowadziło, gdybym wam 
chciał więcćj takich przytaczać przypadków. Bo co się 
tyczy uszczuplania praw, my Polacy kolosalne po­
siadamy doświadczenie, gdyż u nas w sztuce interpreto­
wania praw daleko bardzo postąpiono! Jedno tylko 
pozwólcie mi jeszcze przytoczyć, panowie ze względu na po­
prawkę posła Briiela i towarzyszy, a zwłaszcza dla wyjaśnie­
nia, jak to prawo dotyczące zebrań wyborczych już teraz 
może być interpretowanćm. Uprawnieni do wyboru w 
Grudziądzu zwołali na dzień 10 sierpnia b. r. zebranie, 
celem narady w sprawie ściślejszego wyboru, zebranie to 
dość wcześnie zameldowanem zostało miejscowćj policyi, 
otrzy mano na to poświadczenie i zaproszono na to zebranie 
redaktora Gazety Toruń skićj p. Ignacego Danie-

lewskiego, aby przemawiał na nićm. Gdy p. Danielewski 
mówić rozpoczął, rozwiązał komisarz wyborczy Wichmann 
na rozkaz teraźniejszego dyrygeuta policyi Stumpfa ze­
branie, oświadczając, że miejscowćj władzy policyjnćj 
doniesiono tylko o zebraniu wyborczćm, a w takićm ze­
braniu mogą tylko uczestniczyć uprawnieni do wyboru. 
Ponieważ tedy n» zebraniu tćm przemawia p. Daniele­
wski z Torunia, który nie ma prawa do wyborów w 
Grudządzu, przeto rozwięzuje zebranie. Powiadają: 
nil novi sub sole! A przecież jest to zupełnie coś no­
wego, a zasługa w wykryciu tćj nowości należy się panu 
Stumpfowi. Atoli panowie, takich odkryć na polu inter­
pretacyi prawa mamy dosyć, dla czego tćż głosować 
będziemy przeciw temu paragrafowi i proszę panów, aby- 
ście to samo zrobili. Gdyby przecież paragraf ten wbrew 
oczekiwaniu miał być przyjętym, to głosować będziemy 
za poprawką posła Briiela i towarzyszy.

(Brawo z ław polskich i centrum).

Mowa Antoniusza.
Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 

był agentem francuzkim, — ale mnie to dzi­
wiło, że sąd i stanowisko rcdagowanćj przez niego ga­
zety zupełuie koincydują ze sądem i stanowiskiem pół- 
urzędowćj prasy francuzkićj.

Ja nie twierdzę', by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim, — ale mnie to dzi­
wiło, że w jego gazecie czytałem nieraz rzeczy, o któ­
rych drugiego albo trzeciego dnia zostałem uwiadomiony 
na drodze dyplomatycznćj, jako o opinii rządu francu- 
zkiego.

J a n i e t w i e r d z ę, b y p o s e ł S o n n e m a n n 
był agentem francuzkim, — ale mnie to dzi­
wiło, że wszystko, co tu w parlamencie mówił, miało na 
celu osłabienie instytucyi państwowych, zdyskredytowanie 
osób stojących na czele rządu. Czyż francuzki polityk, 
marzący o odwecie, nie taką samą powiedziałby nam 
mowę ?

Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim, — jego charakter 
poselski broni go od tego podejrzenia, — ale z wielkim 
interesem dostrzegłem, że podczas wojny zFrancyą jego 
mo^y i pisma wyrażały opinie, jakie rząd francuzki sta­
rał się rozszerzać w Niemczech. Na drodze dyplomaty­
cznej przekonałem się o tćm.

Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim, — ale ranie to ude­
rzyło, że dzienniki francuzkie, które nie życzą sobie 
wzmocnienia Niemiec, tak samo krytykowały przedłożone 
prawo, jak w tćj chwili poseł Sonnemann.

Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim, — sądzę, że jego 
stosunek do rządu francuzkiego polega ni czystćj sym- 
patyi, która naturalnie nie mogła pozostać bez oddźwięku.

Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim. — bo mądrzy Frank- 
furtczycy poznaliby się na tćm od razu i nie byliby go 
obrali posłem.

Ja nie twierdzę, by poseł Sonnemann 
był agentem francuzkim, — słyszycie wszyscy, 
że go sam jak najmocniej e x k u 1 p u j ę

And Brutus is a very honourable man!

Wiadomości drzędowe.
Eról mianował zwyczajnego nauczyciela dr. Rónipiess 

przy gimnaz. um w Chełmnie nauczycielem wyższym.

Sprawa wschodnia.
Izba rumuńska ukończyła onegdaj rozprawy w 

przedmiocie tych punktów traktatu berlińskiego, które 
odnoszą się do Rumunii. Na posiedzeniu sobotnićm 
umotywował dep. Jonescu wniosek mniejszości domaga­
jący się odrzucenia offirowanćj księstwu rumuńskiemu 
Dobruczy, która stanie się jedynie jabłkiem niezgody. 
Minister spraw zagranicznych, Cogolniceauo, wskazywał 
na to, że Europa dla tego ofiarowała Rumunii Dobruczę, 
iż chciała tym sposobem sparaliżować wpływ Rosyi, wy­
cofać ze sfery rosyjskićj oba brzegi Dunaju i ścieśnić 
granice Bułgaryi. Minister przedłożył następnie izbom 
kilka dokumentów dyplomatycznych, zwłaszcza poufne 
noty Ghiki i Stourdzy, z których to dokumentów pokazuje 
się, że Besarabią można było uważać od zjazdu reich- 
stadzkiego za straconą dla Rumunii. Co się tyczy kwe- 
styi żydowskićj, to przyłącza się do wniosku o odrocze­
nie. Deputowany Majorescu domagał się bezzwłocznego 
zwołania konstytuanty, dep. Holban wystąpił przeciw 
temu wnioskowi. Prezes gabinetu Bratiano położył na 
to nacisk, że traktat berliński musi ratyfikować Rumunia 
jeśii chce, aby Rosyanie opucili jćj terytoryura. W gło­
sowaniu imiennem odrzucono 78 głosami przeciw 20 gło­
som wniosek mniejszości, poczćm przyjęto wniosek wię­
kszości. Posiedzenie to było bardzo burzliwe, skutkiem 
czego oświadczył marszałek izby, że składa swój urząd.

Wczoraj miała Rosya objąć w posiadanie Besarabią 
i wczoraj tćż wojska czarnogórskie miały przekroczyć 
granicę Albanii z żamiaióm zdobycia sobie tego, co Czar­
nogórze przyznał traktat berliński. Książę Mikołaj oświad­
czył bowiem przed dwoma dniami Porcie, że jeżeli do 
jutra do południa nie wyda mu Porta kluczów Podgory- 
czy i Spużu — natenczas sam wyruszy po ich zdobycie.
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Zbliżająca się zima nie dozwala mu bowiem czekać dłn- 
żćj i wierzyć, że Porta żywi prawdziwe intencye zasto­
sowania się do stypulacyi berlińskiego traktatu.

Z Bukaresztu donoszą: Rosyjsko-rumuńska ko 
misya dla oddania Besarabii została już mianowaną i bę­
dzie rezydowała w Ismaile.

Fakt, że przednie straże rosyjskie posunęły się na 
nowo pod rnury Carogrodu wywołał ogromne wzburzenie 
w Londynie, zkąd tak telegrafują:

V. Jaśnie rozbiegła się na podstawie otrzymanych tu 
depesz pogłoska, że for poczty rosyjskićj a r - 
m i i pojawiły się znowu pod m u r a m i Carogrodu. 
Wiadomość ta sprawiła tu niesłychane wrażenie, we 
wszystkich ministerstwach objawia się ruch nadzwyczajny. 
Margrabia Salisbury wystosował telegraficzne zapytanie 
do Petersburga, co mają oznaczać te niespodziewane ru­
chy rosyjskićj armii.

Do Politische Correspondenz telegra­
fują z Carogrodu: Prócz przewódzcy powstania rho 
dopskiego, St. Clair, odłączył się także od sprawy po­
wstańców 1 eg i ffn p o 1 s k i. (?!) St. Clair udał się do 
Albanii. Naczelne dowództwo nad powstańcami objął 
Komake Hadżi Ismaił.

Okupacja austryacka.
Okólnik turecki, oskarżający Austryą o bezprawia, 

wojska austryackie o okrucieństwa, rozbój i rabunki, oraz 
zawiadomiający, że Austrya niepowinna przekraczać gra­
nicy sandżaku nowobazarskiego, bo ciężkie mogą z tego 
wyniknąć zawikłania, jest dzisiaj w całćj prasie europej- 
skićj przedmiotem nąjrozliczniejszych komentarzy. W 
Wiedniu i Peszcie niezmierne panuje na Turcyą obu­
rzenie.

Urzędowa Wiener Abenpost w następujący 
sposób, ocenia noty tureckie: „Obie noty, w których 
Porta podnosi w obec mocarstw europejskich skargi na 
mniemane okrucieństwa c. k. wojsk przy zajęciu Bośuii 
i Hercogowiny, napotkały w całćj prasie europejskićj na 
jednogłośne i Bezwarunkowe potępienie. Ta jeduozgo- 
dność opinii publicznćj da niezawodnie powód do takićj 
samćj jednozgodności gabinetów europejskich w ocenie 
tych nie mających nazwy (u n q u a 1 i f i c i r b a r e n) do­
kumentów.“

P r e s s e ze swćj strony wypowiada przekonanie, 
że nota turecka powstała pod bezpośrednim wpływem 
intryg rosyjskich. Zatarg z Austryą wywołany przez 
Portę samą, dałby Rosyi po żądany i gorliwie poszuki­
wany pozór do obejścia niewygodnych dla nićj posta­
nowień traktatu berlińskiego co do Bułgaryi i Rumclii 
wschodnićj. Do T i m e s a telegrafują z Bukaresztu, że 
Rosyanie nie ukrywają bynajmniej, jako zamiarem jest 
ich dyplomatów pod pozorem zawikłań w Bośnii z a- 
trzymać Bułgaryądla siebie, a Rumelią wscho­
dnią jak najprędzćj przyłączyć do Bułgaryi.

Politische Correspondenz donosi, że 
obradująca w ministerstwie spraw zagraniczuych nad or­
ganizacją administracyi Bośnii i Hercogowiny komisya 
ukończyła już obrady nad statutem organizacyjaym obu 
krajów. Taż komisya zajmowała się także kwestyą jak 
najprędszego powrotu wychodźców bośniackich i her- 
cogowińskich do ojczyzny i zgodziła się już co do waż 
niejszych punktów.

Jenerał Reinlauder przeprowadza zajęcie Chorwacyi 
tureckićj. I tak telegrafuje pod dniem 11 bm., że dnia
10 obsadził bez przeszkody Vernogracz i zamierzał dnia
11 wyruszyć na Buzim, którego chęć poddania się oznaj­
miła deputacya przybyła do niego. We wsiach między 
Peczi a Vernograczem, które przetrząśnięto, znaleziono 
wielu rannych powstańców z bitwy dnia 7 bm. Warownia 
Kladus jest jeszcze w rękach powstańców: pierwszy ba­
talion strzelców odciął jednak wszelkie z tą warownią 
związki.

Z powodu twierdzeń niektórych dzienników turko- 
filskich zwłaszcza, że Chorwacya turecka zamieszkała jest 
przeważnie przez Chrześcian i że ci głównie stawiali opór 
wojskom okupacyjnym przytacza P r e s s e cyfry, kóre 
mają dowieść, że się ma zupełnie przeciwnie, a zwłaszcza 
wykazuje, że sandżakat bihaczki liczył r. 1879 przed po­
wstaniem 90,000 Mahometan, 74,000 prawosławnych i 
9200 katolików; sandżakat zwornicki (Possawina) 127,300 
Mahometan, 93,000 prawosławnych i 23,000 katolików. 
W obu przeto sandżakatach przewyższała liczba ludności 
mahometańskićj o 12,000 dusz ludność chrześciańską. — 
Z tego wyprowadza pomieniony dziennik, że opór po­
chodził ze strony ludności mahometańskićj a nie chrze- 
ściańskićj.

Liczni ranni z walki pod Peczi, których przywie­
ziono do Zagrzebia opowiadają, że walka pod Peczi była 
jedną z najkrwawszych w dotychczasowćj kampanii. — 
Skoro główne siły walczących z rozpaczą powstańców 
zostały obsaczone, rzuciło się kilka set z nich, odrzuci­
wszy karabiny z jatoganami na żołnierzy austryackich. 
Kule austryackie i bagnety powaliły prawie wszystkich 
bohaterów, przy tym ataku legło także kilkudziesięciu 
żołnierzy cesarskich.

NIEMCY.
& SScrlia», 13 października. Piątkowe posiedzę 

nie parlamentu zamknięto na § 5 antisocyalnego proje­
ktu, wczorajsze przeto posiedzenie rozpoczęło się dysku- 
syą od tego paragrafu, który brzmi wedle sformułowania 
komisyi jak następuje:

§ 5. Zebrania, w których wyjdą na jaw dążności socyal- 
no-demokratyczne, socyalistyczne lub komunistyczne, zmierza­
jące do przewrotu istniejącego porządku państwowego lub spo­
łecznego, będą rozwiązane.

Stowarzyszenia, o których się przypuszcza, że będą miały 
na celu dążności, o których wspomina ustęp pierwszy, mają być 
zakazane.

Na równi ze stowarzyszeniami uważać należy publiczne 
uroczystości i pochody.

Poseł B r ii e 1 wnosi, aby przy końcu 2 ustępu tego 
paragrafu dodano, co następuje:

Zebrań, które mają na celu wybory do parlamentu, lub 
reprezentacyi kraju, po rozpisaniu wyborów, ograniczenie to nie 
dotyczył

Poseł Minnigerode, człouek stronnictwa za­
chowawczego, przeciwnym jest poprawce p. Bruela, bo § 5 
zredagowany przez komisyą potrzebnym jest koniecznie 
do położenia tamy socyalno-demokratycznćj agitacyi. Do 
rządu należy mieć to zaufanie, że w lojalny sposób za- 
stósowywać będzie prawo i nie naruszy wolności wy­
borów.

Następnie przemawiał poseł nasz Czar liński, 
którego mowę podajemy na czele dzisiejszego numeru. 
Dalszy mówca, poseł Gess, wystąpił również przeciw 
poprawce posła Bruela, gdyż takowa stoi w sprzeczno­
ści z calćm prawem. Samo się przez się rozumie, że 
zebrania mające na celu tylko wybór pewnego kandy­
data na posła nie zostaną dotnięte tćm prawem. Poseł 
Stauffenberg popielą poprzedniego mówcę. Wy­

bór bowiem posła do parlamentu lub sejmu jest wręcz 
przeciwnym temu, o czćrn mówi § 1 projektu, przez wy­
bór posła dowodzi sę właśnie tego, że się na legalnćm 
znajduje polu i dopomaga do rozwoju państwowego na 
tćj podstawie. Dla tego tćż stowarzyszenia i zebrania, 
która jedynie ku temu celowi zostały do życia powołane, od­
nośnie są zwoły wane, nie mogą podpadać pod to prawo. 
Jeżeli przecież takie stowarzyszenie lub zebranie inne ma 
cele na oku i używa tylko firmy zebrania lub stowarzyszenia 
wyborczego, to nie ulega wątpliwości, iż należy przeciw 
nim wystąpić. Z tego powodu należy przyjąć § 5 wedle 
sformułowania komisyi.

Poseł Re i n de rs, socjalista: Ani komisja ani 
rząd nie przytoczyli pozytywnych faktów, któreby uzasa­
dniały przyjęcie takiego prawa. Kanclerz nazwał nas 
bardzo złymi ludźmi, porównał z podpalaczami i ban­
dytami, lecz powiedział to tylko dla przyozdobienia swćj 
mowy, bo nikt nie może powiedzieć, że dopuściliśmy się 
jakiego nieprawnego czynu lub gwałtu. Zarzucają nam, 
że zmierzamy do przewrotu, lecz my to właśnie wzywa­
my robotników, aby na pokojowćj drodze zmierzali do 
celu. Jeżeli panowie przyjmiecie przedłożone prawo, to 
takowe zastósowanćm będzie nie tylko przeciw uam, ale 
i przeciw innym stronnictwom i -to tym, które je przy­
jęły. Paragraf 5 jest głównym paragrafem całego pra 
wa. Jeżeli przyjmiecie go bez poprawki posła Bruela, 
to całe prawo puścić możecie mimo, gdyż jeden ten pa­
ragraf zdziałałby tyle, co wszystkie 22 paragrafy razem 
wzięte. Ogólne stowarzyszenie robotników wyhodował sam 
kanclerz i cierpiał je przez dziewięć lat celem zwalczenia 
stronnictwa postępowego. Następnie rozwiązano je na­
gle i żadne zebranie, zwołane pi zez byłych członków tego 
stowarzyszenia nie mogło przyjść do skutku. Było to 
za panowania zwyczajnego prawodawstwa i cóż przez to 
osiągnęliście panowie? Nic a raczćj przeciwne temu, do 
czego zmierzano, a agitacya nasza niesłychanie zyskała 
na tćm. W obec tego prawa zajmujemy takie samo 
stanowisko, co ultramontanie w obec ustaw majowych, 
my nie uznajemy tego prawa i stawimy mu opór. (Po­
ruszenie.) Prawo to bowiem znosi artykuł 29 konsty- 
tucyi, który gwarantuje wolność stowarzyszeń i zebrań. 
Poseł Kleist-Retzow zarzucił nam, że przygotowujemy 
zdradę stanu, ale nie postawił żadnego dowodu. My zaś, 
panowie, zmuszeni jesteśmy nazwać zdrajcami kraju tych, 
którzy głosować będą za tćm prawem. (Wielki zgiełk; 
głosy: do porządku!)

Marszałek: Mówca przekroczył ostatnim wyra­
żeniem parlamentarne granice i dla tego powołuję go do 
porządku.

Poseł R e i n d e r s chce mówić dalćj, ale dla wiel­
kiego zgiełku w izbie, w którćj dają się słyszeć głosy: 
„Odebrać mu głos!“ — „Nie wolno mu mówić dalćj!1 
ne może dojść do słowa. Marszałek zwraca na to u- 
wagę, że dopićro po dwukrotnóm napomnieniu może 
mówcy głos odebrać, dla tego tćż pojmując niepokój w 
izbie, prosi o Spokojność. Zgiełk ustaje.

Poseł Reinders: Socyalućj demokraeyi nie mo­
żna udowodnić, że podżega do nienawiści klasowćj. Nie 
można jćj udowodnić żadnych wykroczeń a mimo to ma 
być przyjętćm przedłożone prawo. Takie prawo jest nie- 
godnćm Niemiec i krzywdą dla niemieckiego, narodu 
(Niepokój). Trzeba nam wprzódy dowieść, że wzywamy 
robotników do zaparcia się Boga. (Głosy: Most!) Most, 
panowie wzywał tylko do wystąpienia z kościoła krajo­
wego, o zaparciu się Boga mowy przy tćm nie było. 
Wiem, że mowy nasze nie wywierają na panów żadnego 
wpływu, bo panów nie łatwo przekonać. Wy sądzicie, 
że robotnik nic nie rozumie z tych rzeczy. Że mowy na­
sze nie są jednakże bez wpływu, tego dowodzi wielka 
liczba wyborców, którzy głosowali na nas. Przyznaję, że 
między nimi jest wielu, których tylko niezadowolenie z 
stauu rzeczy do naszego zapędziło obozu, lecz zkąd po 
szło to niezadowolenie? Wielkie wojny... (Marszałek 
nawołuje mówcę do rzeczy.) Zamiast coby rządy zajęły 
się naprawą smutnego stanu ekonomicznego, przedkła­
dają projekt do prawa, który tysiące obywateli pozbawi 
wszelkiego prawa. Jeżeli ma się kogoś zrobić odpowie­
dzialnym za złe czasy, to nie nas, ale kanclerza należa­
łoby posadzić na ławę oskarżonych.

Marszałek: Ostatnie wyrażenie mówcy było 
wielce nieparlamentarnem.

Poseł Bruel poleca następnie przyjęcie swćj po­
prawki, bo inaczćj nie może już być mowy o wolnym 
wyborze do parlamentu i sejmu. Poseł Hanel stawia do 
poprawki posła Bruela następującą poprawkę: zamiast 
słów: „zebrań mających na celu wybory itd. prawo to 
nie tyczy“ — zamieścić słowa: „do zebrań tych zasto­
sowane będą dotychczasowe przepisy praw cesarstwa i 
krajowych.“

Minister hr. Eulenburg: Paragraf 5 ma to zna­
czenie, że zebrania wyborcze, na których wyjdą na jaw 
socyalno-dewokratyczne dążności, mają być uważane za 
zebrania nie dozwolone. Obiedwie zaś poprawki chciałyby 
wszelkie w ogóle zebrania wyborcze wyjąć z pod tego 
prawa. Dla tego tćż muszę się stanowczo oświadczyć 
przeciw tym poprawkom i proszę o przyjęcie § 5 wedle 
sformułowania komisyi.

Poseł Łask er oświadcza się za poprawką posła 
Hanela. Poseł Kardorff popiera ministra Eulenburga i 
podnosząc lojalność rządu pod względem zastósowania 
prawa, wnosi o odrzucenie obudwóch poprawek. Parla­
ment przystępuje do głosowania i odrzuciwszy poprawkę 
posła Hanela 200 głosami przeciw 167 a następnie zna­
czną większością poprawkę posła Briila, przyjmuje § 5 
wedle uchwały komisyi. Następny § 5 a przyjęto bez dy- 
skusyi; brzmi on jak następuje:

§ 5 a. Kompetentną władzą do wydsnia zakazu i rozwią­
zania stowarzyszenia jest policyjna władza; zażalenie przysłu­
guje tylko do władz nadzorczych

Po czćrn przystąpiono do dyskusyi nad § 6, lecz 
dla spóźnionćj pory i znużenia parlamentu odroczono 
dalsze obrady do poniedziałkowego posiedzenia. Przed 
zaniknięciem posiedzeuia wygłosił jeszcze poseł Bamber- 
ger mowę, o którćj dzienniki powiadają, że wszystkie 
przytoczone argumenta mowy były samemi tylko para­
doksami. Poseł Bamberger starał się udowadniać, że za­
rzut jakoby stronnictwo narodowo-liberalne zmieniio swe 
stanowisko w obec antisocyalnego projektu, jest nie uza­
sadnionym całkowicie. Zdaniem mówcy nie jest przedło­
żony projekt wyjątkowćm prawem, lecz prawem ogólnćm. 
Socyalna demokracya zmierza do reakcyi a więc do jćj 
zwalczenia, należy użyć także reakcyi. Cała mowa posła 
Bambergera — powiada Vossische Ztg. — /dówo- 
dziła tylko tego, że' p. Bamberger dłuższy czas żył we 
Francyi i przyswoił sobie sposób myślenia francuzkićj 
burżoażyi, która chętnie znosiła dyktaturę Napoleona są­
dząc, że tćm zniszczy czerwonego upiora.

Z żalem powiada dzisiejsza K r e u z Ztg., że obe­
cne obrady parlamentu nie miłe robią wrażenie z powodu 
zbyt częstego występowania socyalnych mówców a frakeye 
prawicy są za słabe, aby mogły przeprowadzić wniosek 
o zamknięcie dyskusyi. Mowy socyalistycznych posłów 
rozejdą się po całym kraju i doleją nowego oleju do i tak 
już groźnego podziemnego ognia.

R 0 S Y A.
# O jenerale Aleksandrze Dren tein, mianowanym 

w miejsce zabitego jenerała Mezencowa naczelnikiem III 
oddzielenia, rosyjskie dzienniki podają następujące bio­
graficzne szczegóły: Drenteln urodził się w kijowskićj 
gubernii — jest prawosławnego wyznania. Dzieckiem 
prawie będąc oddany został do pierwszego kadeckiego 
korpusu, mając lat 18 ukończył takowy i następnie roz­
począł służbę w gwardyi w stopniu chorążego (prapor- 
szczyka). Przechodząc z stopnia na stopień, w r. 1859 
dosłużył się stopnia jenerała; podczas wojny krymskiej 
dowodził rezerwami, podobnie jak i w obecnćj wojnie — 
w ogniu zatem wcale nie był. W r. 1863 był główno­
dowodzącym wojskami wileńskiego okręgu, na którćm to 
stanowisku będąc miał się przyczynić, jak dzienniki ro­
syjskie piszą, do uśmierzenia ówczesnego powstania na 
Litwie; my przecież o żadnych czynach jego wojennych 
z tego czasu nie słyszeliśmy. Do tych szczegółów doda- 
jemy z swćj strony na zasadzie informacyi, jakie z Pe­
tersburga otrzymaliśmy, że jenerał Drenteln nie odzna­
cza się ani wykształceniem ani zdolnościami, jest po pro­
stu typem żołnierza mikołajewskich czasów i szkoły.

S t. P e t e r s b. Herold donosi, że jenerał Tot- 
leben spodziewanym jest w Petersburgu 18 bm.; tym­
czasem bukaresztskie dzienniki na zasadzie otrzymanych 
telegramów twierdzą, że jenerał zamierza zwiedzić twier­
dze Warnę, Szumię i Ruszczuk i następnie przez Tir- 
nowę i wąwóz Szibki udać się do swćj głńwnćj kwatery 
do AdryanopoU.

Z Moskwy donoszą do G o ł o s u, że w dniu 3 
bm. miało tam miejsce burzliwe zajście z robotnikami 
warsztatów kolei moskiewsko kurskićj. Zarząd kolei 
wstrzymał robotnikom wypłatę zarobków, w skutek czego 
tłum przeszło 400 robotników w szeregach, zawiesiwszy 
na kijach roguszki jako chorągwie z hałasem odbył wy­
prawę od stacyi towarowćj do zarządu pomienionćj kolei 
na Pokrowce, gdzie zażądał natycbmiastowćj wypłaty. 
Zajście zostało wkrótce uciszone, gdy zarząd kolei wy­
prawił urzędnika z pieniędzmi do fabryk, gdzie robotni­
kom wypłacono ich należjtości.

Korespondent charkowski No worosyjs kiego 
Telegrafu donosi z Charkowa o aresztowaniu tamże 
dwóch młodych ludzi — przy jednym z nich znale­
ziono sztylet i rewolwer. Młodzieniec ten przy przesłu­
chaniu go zeznał, że jest sekretarzem miejscowego komi­
tetu rewolucyjnego, a co do innych pytań odrzekł, że 
nie życzy sobie dawać na nie odpowiedzi i nie dał.

Ż dzienników rosyjskich dowiadujemy się, że osła­
wiony Sadyk pasza (M. Czajkowski) nie mieszka już w 
Kijowie ale w m. Ostrożsku w gubernii Czernichowskiej 
i że pobiera pensyi od cara 1200 rub. sr. rocznie. Wi­
docznie wskazano mu to miejsce na mieszkanie.

Niedawno telegram z Odeśy doniósł o przeniewie- 
rzeuiu, jakiego się tam dopuścił kasyer w banku han­
dlowym. Dziś dowiadujemy się, że kasyer ten nazwi­
skiem Edward Szeins przywłaszczył sobie 65 tysięcy ru­
bli sr, oraz 90 tysięcy papierów państwowych i że do 
przestępstwa tego się przyznał. Odbyto w domu jego 
rewizyą, lecz znaleziono tylko 82 rsr. Przeniewierzenie 
to wywołało ogromną panikę, w ciągu kilku godzin wy­
cofano z rzeczonego banku depozytów na 2 mil. rubli.

AUSTRYA I WĘGRY.
C« Wiedeń, 12 października. Mimo że tylko dni 

dziesięć oddziela od zwołania rady państwa, nie ma ani 
śladu, jaki gabinet przedstawi się reprezentacyi państwo­
wej. Mnóstwo obiega pogłosek, kombinacyi, list mini- 
steryalnych, lecz do żadnćj z nich dzienniki wiedeńskie 
nie przywięzują wielkiej wagi. Najuporczywićj pojawia 
się nazwisko hr. Taafego, po którym spodziewają się, że 
sprowadziłby Czechów do rady państwa, skutkiem czego 
rząd mógłby liczyć na większość przychylną operacyom 
finansowym, jakich wymaga okupacja. Na listach mi- 
nisteryalnych znajduje się także nazwisko di. Dunaje­
wskiego.

Wiele w prasie austryackićj narobiły hałasu rewe- 
lacye Grazer Tagespost powtórzone przez nas w 
streszczeniu w sobotnim numerze. Dopełniamy je tutaj 
jeszcze następującemu szczegółami. Prezes gabinetu au- 
stryackiego ks. Auersperg powiedział: „Mimo naszych 
dobrych zamiarów byliśmy napadani przez prasę i par­
lament; zwłaszcza przez postępowców. Postępowcy gło­
sowali z opozycyą prawnopolityczną, skrajna lewica zaś 
ze skrajną prawicą. Przewódzca stronnictwa centrali­
stycznego (Herbst) nie miał za sobą żadnego stronnictwa 
a stronnictwo żadnego przewódzcy. Posłowie obrzucali 
się nawzajem grubiaństwami, tak że nieraz zanosiło się 
na bijatykę. Na Das (ministrów) parlament po grubiań- 
sku napadał i już nam się rządy sprzykrzyły.“

Zakończył tak: „Prasa półurzędowa nie kosztuje 
ani centa, ale prasa opozycyjna, ta bierze pieniądze za 
milczenie. W sprawie ugodowej brakowało nam w izbie 
posłów jeszcze kilka głosów, a te wiele kosztowały.“

Na to odpowiada G r a z e r Tagespost, że ksią­
żę zupełnie słusznie pogardza posłami przekupnymi, ale 
me byłoby pewnych kobiet, gdyby nie było uwodzicieli 
i stręczycielek. Któż w tćj sprawie stręczył?

waną do Królestwa węgierski«™ 
żenie dałoby się jedynie wtedy nu 1 
czona ustawą ugodową a żarów™ *n ■ 
Węgier korzystna łączność nienar. 
cyi, Chorwacyi i Słowenii stała ltt*

Alę

BELGIA.
* Bruksela. 13 paźd • 

dowiaduje się, że rząd przedłoży 
do ustawy, odnoszącej się do reforn 
wedle których wszyscy młodzieńcy jL? * 
żyć bądź w armii czynnej bądź ' 
rezerwie ma trwać lat 8. Zaste 
manćm lecz o tyle ograniczonćm >' 
żby czynnćj będą mogli wprawdzie 
będą musieli sami wstąpić do rezerw*“

Belgia, idąc za przykładem
uinyci,stępuje do zmiany artyłeryi 

wych dział zaprowadza u sie 
Minister wojny zamierza domagać"^ ' 
nych funduszów na zakupienie 20 
jednocześnie zaproponuje podwojenie^’1 
rowanie kraju a szczególnie na nu >

W

twierdzy antwerpskićj.

dania, 18

Kopenhaga, 12
i?’!'11

BKĆm pooióJzcniu lnn<k;thinp;u 
że wedle telegraficznych doniesień pn'Sj ¡s*ł
na wyspie St. Croix, na którćj wybuchł 
rzynów uporządkowane stosunki. Powstać 
być stłumionćm, w większćj części planta*’* J»k 
stały zwykłe roboty. Ponieważ telegra® 1 
o stratach w ludziach, przeto straty u z 
miały miejsce, mogły być jeno nieznaczni * nl 
je t prawdopodobućm, że w czasie /„«¿’"Cdi ! 
rzędników nie stracił życia.
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|!iliRzym, 13 października. Komisja,® 

rządziła dla pielgrzymów hiszpańskich trjl I15'1- 
rantannę w Civitavecchia. — Dziennik 1; S’111111' 
nawia się nad sprawą wstąpienia do “J,v 
egipskiego Anglika Wilsona i Francuza lj|j2 
uważa, że skoro Włochy co najmnićj tak ra®, 
i Francya interesowane są w Egipcie, >¡,4« 
byłoby rzeczą, aby i Włochy miały’ taku ’ 
wicekróla swego przedstawiciela. Odnośne 
zostały zawiązane; gdyby takowe doprowadzi 
o czćrn dowiemy się najpóźnićj za dni kito 
razie powierzonąby została Włochowi teka’, 
ministra sprawiedliwości.

Carogród, 13 października, 
sadorowie Anglii i Francyi radzili Savfetowi 
dla uniknienia zatargu dążył przedewszystli 
warcia z Austryą konwencyi wojskowćj "a ¡, 
pełnie myśl zawarcia konwencyi polityczną

Komendant Bajazydu Taik pasza został 
wany, Mahmud pasza, komendant Aladjada 
aresztowany. Sułtan potwierdził wyroki śmier, 
na kilku begów kurdyjskich, którzy dopinza 
żnych okrucieństw.

Biało gród, 12 października. Gaić 
zrekonstytuowany. Risticz został prezesa! 
ministrem spraw zagranicznych, LeszjaniiT 
wojny. Alimpicz ministrem robót publicznycla 
sprawiedliwości, Micbajlowicz spraw wewnęfij 
nowicz ministrem skarbu, Wasilewicz ministu 
cenią.

Rzym, 13 października. Ambasador 
baron Haymerle przybył tutaj.

Paryż, 13 października. Minister wi 
rządził, celem przyspieszenia przywrócenia p 
Nowćj Kaledonii, iż gubernator Kochinchiny 
bezzwłocznie dwie kompanie marynarki do 
Okręt „Hugon“ został wysłany w tym celu 
skich do Nowćj Kaledonii. Kontradmirał Du" 
rars udaje się 25 z Tulonu do Numeji.

Carogród, 13 października. Onegda 
w pierwszćm głosowaniu wybór nowego patrji 
ckiego. Dotychczas ma najwięcćj widoków 1 
Saloniki.

Londyn, 13 października. Firma . 
four“ w Manszestrze ' zawiesiła wypłaty, 
wynosi 1 do 2 milionów funtów szterlingów- 

Rzym, 13 października. MM 
przygotowuje projekt do ustawy, wedle B 
mnićj obciążona posiadłość gruntowa, mat 
szłości zupełnie zwolnioną od podatku gr® 
Słychać, że skutkiem pomyślnego stanu bu® 
1879 nie zaproponuje minister skarbu» 
sionego podatku od miewa żadnego nowego
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Peszt, 13 października. Dziennik urzędowy ogła­

sza odręczne pismo cesarskie do prezesa gabinetu Tiszy, 
które poleca mu prowizoryczne objęcie teki skarbu, od- 
daje dalćj tekę ministerstwa spraw wewnętrznych prowi­
zorycznie baronowi Wenckheimowi i uwalnia stanowczo 
z urzędu dotychczasowego ministra skarbu Szella.

tie'

Żółta zaraza íek

poi

& Praga, 12 października. W sejmie pragskim 
nie zaszło w. tych dniach nic godnego uwagi. Przyszły 
tydzień wypełniony będzie rozprawami budżetowemi i 
adresowemi. W sobotę nastąpi wedle jednych zamknię­
cie, wedle innych tylko odroczenie bieżącćj sesyi sej- 
mowćj.

W procesie wytoczonym Skrejszowskiemu oskarżo­
nemu o strącenie ze schodów swego przeciwnika polity­
cznego Thierhiera zapadł dzisiaj wyrok przysięgłych. — 
Skrejszowski został uwolnionym od zarzutu zbrodni cię­
żkiego uszkodzenia cielesnego, natortjia^t uznany winnym 
wykroczenia przeciw bezpieczeństwu życia. Sąd skazał go 
na 4 miesiące aresztu i zapłacenie ThierhieroWi 2168 
złr. Obrońca oskarżonego zgłosił zażalenie nieważności.

w Zagrzeb, 12 października. Przedłożony sej­
mowi chorwackiemu projekt adresu przyjść ma w ponie­
działek pod obrady/ W ustępie tyczącym się Wacho- 
d u adres widzi spednione przez świetne zwycięztwa wa­
lecznej armii wielkie zadanie, które przysięga korona­
cyjna przypomina któlowi chorwackiemu, aby odzyskał 
utracone dawnićj przez niepowodzenie kraje swo­
jej dostojnćj korony. Sejm mniema, że teraz można 
oczekiwać trwałego rozwiązania zadania podjętego przez 
okupacyą, jeśli organizacya prowincyi zajętćj wojskami 
tak zostanie stopniowo urządzoną, iżby mogła być z 
czasem wraz z organizmem Dalmacyi, Chorwacyi i Sło- 
wonii w swoim prawno-połitycznym stósunku zastóso-

Skazaniec, dla którego ostatnia wybi . 
może z większćm utęsknieniem oczekiwać 
szą na plac stracenia z oznajmieniem ’ . 
mieszkańcy południowo-wschodnich iir0"'"|^.(1 
dnoczonych oczekują pierwszego inio/A 
szy powiew wiatru a tysiące °^i§,-vc 1 u?,.« 
serc odetchnie swobodnićj, tysiące in(ld. ., 
go oswobodziciela, który sam jeden 
wstrzymać śmiertelną zarazę. Ludzka w ; 
kie stanęły u swego kresu i mogą Je(1l 
dzić straszną nędzę, usunąć ją nie w - 
człowieka. Korespondent jednego z P 
który zwiedził widownią żółtćj febry, 
chanćj niedoli i spustoszenia, jakie za 
w dotkniętych nią okolicach i od nieg 
opis niniejszy. . nrespon(i4

Dzisiaj 15 września — P'sze • n;jo 
depesze z Memfisu, że powietrze zmi I 
rzyść, dnie bowiem są gorące a.n0C.. wrze$
...................................3 do połudma. ¿4^ ¡¡j)

A z

ol

dobie od południa 13 do pomuui“ są 
w tćm mieście 91 osób. A z doswi 1 
cioletnich wiedzą mieszkańcy ^4^21 «OT 
zy pojawiają się tam najwcześniej wyobr*4 
źnićj 22 października. Można sooi - 
Czarnią ciągłego wyczekiwania 1 ju(joość-' 
już do rozpaczy przyprowadziły ca 4z depesz, że w Nowym Orleanie^Me^^oO

umierało dotychczas w Przec!?c',_;nna, F* 
Granada jest dzisiaj niemal .w>}u, j w Mis8’81 
szerzyła się na wiele miast i wł0 -„vająca 1’ 
nie, Kentucky i Arkansas, że uciekają
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z synem z Ulanowa. Bruch z Niickeswagen. Pieniążek z 
Kr. lestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stupski z Bydgoszczy. 
Szulczewski z Boguniewa. Szulczewski z Bobrownik. Szy­
mański z synem z Bielaw. Miinzberg z Nowejwsi. Panie 
Karchowska z Pleszewa i Kaczorowska z Wrześni. Richter 
z Reselau nad Elbi. Ostrowski z żoną z Morownicy. Ninń- 
ski z synem z Pleszewa. Wieczorek z Pszczółczyna. Ku- 
kółka z synem z Kcyni. Wiśniewski z żoną z Drzązgowa. 
Schur z Gultów. Czechmanowicz z żoną z W’rześni. Ric* 
z Brzezna. Zalewani z Bożejewiczek. Wołczewskiz Toru­
nia. Weychmann z Mogilna. Ks. prób Piszczygłowa z 
P-arskiego. Głębocki z Wrocławia. .

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Egertt a Berlina. Pani 
Wollaalegier z Iwna. Kierski z żoną z Brzeźna. Fleissner 
z Lipska* Stein z Szczecina. Rabkowski z familią z Kró­
lestwa Polskiego. Fischbacb z Berlina. Friedewald z Ak- 
wisgranu. Seeper z Hanoweru.

— - Na komorze rosyjskiej w Lubiczu, jak psze Oaz. 
Tor. dziwnie izannin tajemnicę 1 stów pieczętowanych, roa a- 
niec z Torunia, idący wczoraj z. lstem do Królestwa l wylegi- 
tymo any u.leżycie, został cofuięty. Wzięto list, odpieczęto- 
wano i przeczytano na komorze, a następn e cofnięto posltnca

z z listem.
— - Zamach skrytobójczy w Carogrodzie. lipcu rb. 

podaliśmy następnjącą wiadomość z Carogrodu:
»Przez trzech doktorów niemieckich wykonanym został za­

mach skrytółióirzy na życie Polaka w zam arza obrabowania go 
z dość zna-znej kwoty pieniężnej — Polakiem tym bił a ra­
czej jest, 1« jakkolwiek ranny, żyie dzięki Bogu, Polakiem tym 

Michała k i, agent z Tow.rzyatwa wolno na­
jemnego' intend no-iego transportu armii rosyjskiej. — Dokto­
rami są: niejaki Hauer z Wiednia i Schm-rer z pod W lednia. 
Nazwiska obudwóch wymieni ją tutejsze dzienniki. U trzecim 
zamilczają bo nie brał czynnego a liezpośredniego w samym 
zamacha udziału, ale musiał w> rt grub i być uwikłanym, skoro 
został przy aresztowany ni i dotąd siedzi w więzieniu

Trzej ci lekarze zaangażowali się, jak wielu lanych, do 
służby tureckiej za kontraktem P Michalski pozna! się był 
z nimi w Kazanłyku, zkąd po skończonej wojnie powrócili do 
Konstantynopola i wszyscy trzej mieszkali razem u pewnej 
N’emki ua ul;cy Ai n a 1 i-C z e s m e. Nie cieszyli się tu do­
brą reputaeva; uchodzili przeciwnie za hulaków i utracyu- 
szów, obdłużonych po uszy a bez żadnego już kredytu.

Otóż p. Michalski przybył tu przed kilkunastu dniami z 
Burgsf jadąc za obrachunkami do Lukar-sztu. i zatrzyma! się 
na parę dni w Konstantynopolu Przy s.-bie miał w gotowce 
pieniądze Towarzystwa 500 półimperyalów i 400 rubli papiero­
wych. Z znajomymi swymi z Kazanlyku, owymi trzema do- 
kV»rami, upotk».! się *ieczorefii w jednej z licznych tutejszych 
kawiarń’ »śpiewających“ i był tyle nieostrożny, że im opowie­
dział o sumie, jaką ma przy sobie.. Zaprosili go więc na drugi 
dzień do siebie na obiad, na którym miały się znajdować dwie 
kawiarniane artystki, dobra ich znajome; a gdy nie stawi! się 
punktualnie na oznaczoną godzinę, posł-li po Dj®<° K°-
spodynią Niemkę i sprowadzili go di siebie. Tu obiad był 
przygotowany. Zasiadło do niego pięć osób: trzech owych le­
karzy, Michalski i gospodyni. Artystki miały przyjść później. 
Nie obyło się przy nim bez libacyt, — * kiedy po nieb przy­
szło do kawy, gospodyni wydaliła się po koniak; trzeci ow po 
nazwisku nie wymieniony lekarz, wydalił się również z pokoju 
pod jakimś pretekstem. Co teraz zaszło pomiędzy trzema po­
zostałymi i jak odegrała się krwawa pomiędzy nimi scena, to 
nie mogło być dotąd ze ws/.ystkiemi szczegółami wyjaśnione z 
powodów, które się natychmiast sanie przez się okazą. Ale to 
pewna, że przyszło pomiędzy nimi do gwałtownego , borykania 
się a nawet do strzałów rewolwerowych. Michalski mógł na­
wet przez okno z drugiego piętra wołać o ratunek na ulicę. 
Zrobił się alarm, w skutek którego dwaj doktorowie ohcieli 
uciekać i zeszli już na i ierwsze piętro, ale spostrzegłszy, że w 
tć| chwili główncmi do kamienicy drzwiami wchodzili już zaptje, 
żandarmi i polieya, rzucili się obaj do bocznego, pokoju; a kie­
dy za nimi wbiegła do niego polieya i żandarmi, znaleźli tam 
jednego tylko Hauera, ugodzonego w samo serce puginałem i 
leżącego »a ziemi już bez życia Schnerer wyskoczył z piętra 
oknem i ratował się uzieczką. Na drugiem p ętrze znaleziono 
Michalskiego z przeciętą z tylu głową i z przestrzelonym ra­
mieniem. Obiedwie rany nie są jednak niebez-pieczne. Mógł 
też przy pierwszej iudagacyi tyle zeznać, że chciano wydrzeć 

cia, jakie zwłaszcza dziś w wieku prozaicznym się toczy, i deko- I mu i gwałtem zabrać pieniądzie; ale dalaze śledztwo powgtrzy- 
nał tego dobrze, uwydatniając wielce zmysł obserwacyjny. — 1 mała gorączka i osłabienie. Ranny leży dziś w rosyjskim szpi­

talu. Jest wszelkie nadzieja, że się wyleczy, ale i wtenczas

»£ przenosi w dalekie strony zarazę, Że w I Krewni ci przybywają a «liczna to galerya oryginałów. Naj- 
| l" ■ okolicach handel, przemysł i wszelki ruch I Pr'-°d*'uj Turcza (p. Dorotzyński) rejent z Rypina, zarozumi—

01«
utniejszą w tćm wszystkićm jest ta okoli-

Dfj co pozostali przy życiu, skazani są na mu- 
ienia» które mimowoli każą im zazdrościć u-

'^konającym, bo kiedy ci ostatni w bezprzestan- 
11 «natyi trawią się w gorączce, pierwsi z trwo-

lec, klótnik i pieniacz, dalej'z córką fzią (p. Ki„ pćzv ska) Li­
twinka ciocia Kokezowa-ip. Heneman), dswotk-, procesująca 
nią z "Kurczą o jakiś spadek, w skutek czego oboje s ę znieść 
nie moją a każde ich spotkanie się z sobą wywołuje pomiędzy 
niemi drastyczną kłótnie; wreszcie, gtleryą tę piękną komple­
tuje sio8i ra cioteczna Kamila (p. Czapska , odgrywająca rolę 
emancypantki. Krewni ci przewracają s o’*ojnv dotąd dom 
Joanny w istne piekło Turcza od rana Go wieczora kłóci się

stra"’)1 w opuszczonej cnacie. jahis przeasię 
liS'wł ich z Kalifornii celem zatrudnienia w plan- 
' *b3wełnv. a gdy wszelkie interesa handlowe i 
.iwe ustały skutkiem epidemii, zostawił nieszczę­

sno drodze. Biedni ludzie, przerażeni widokiem, 
Jlo koła nich roztaczał, nie znający języka, bez 

f1 utrZvmania, oddali się zrozpaczeni na łaskę 
’*"* ód obcego miasta, obcych ludzi, których nawet o

\)iiek
prosić nie umieli.
¡ik tych, których bądź choroba bądź śmierć ży-

w głowie miodziuchnej Izi, pra­
wiąc jej niestworzone rzeczy o prawach kubut i tyranii męż­
czyzn. Żyć w tein piekle — ciężko — Joanna zatem pragnie 
się wyrwać z mego i Opatrzność zsyła jej na ratunek męża, 
który się zjawia u niej w swej włas: ej osobie. Włodzimierz 
moralnie zupełnie się zmienił — zerwał z dawnemi zwyczajami 
i nałogami i przybył, aby się z nią pojednać. — Cała ta scena 
ich spotkania i rozmowy jest jedną z najpiękniejs-ych w całej 
komrdyi. — Ale, że Skalski przychodzi do Joanny bez żalu i 
i-ruchy — przychodzi, by jej prawić o różnicy położenia męż­
czyzny i kobiety — dostaje stanowczą odprawę i przekonywa 
się, że stał się dla niej obojętny. Nie da e jednak za wygra­
ną.— i postanawia w niej rozbudzić miłość dla siebie. I w tym 
celu udaje miłość dl* Kamili, w ty-o celu nabywa od Koksz-.wt j

..... J- 'r------1 - *------------ —■ * ■ ■ .swatała
ostrzegł 

obawia s>ę 
rawa o małż, przelewa 

na rzecz tego małżonka, którego wina w s rawie rozwodowej

ćrnrlltńw utrzymania wipln hańbo iest I J U1‘ zaamm, w ty . eeiu naoywa oa notes,iKizbawim srodhowunzy mania, "ieiu oai izo jest i preteQ9yB do furczy, piac%c za nie grubo, byłe ta »\»w 
ę0 W skutek ZUpełuegO zastoju we wszelkich ga- I go z Kamilą, w tyui celu ujmuje sobie Turczę, aby ten ost 
przemysłu doprowadzeni zostali do OStbteCZIlĆj lię I Joannę, że dla tego chce się nią pogodzić, t ’ ■

SLodpwszvstkiém uwaga niosących pomoc zwróciła się atrat> połowy majątku, którą art 264 prawa o i .Pf7t'*vnk ... j • ii ' -i S i I Da rzecz tego małżonku, ktnrepo wina w i rawie rozwoüoweiWiCb a później dopiero dłoń miłosierna uyciąguęła I n¡e /ostała uznao^. To wszystko budzi reakcyą w sercu Joan- 
ulżeniu nędzy. A jak rozpaczhwemi czynami I ny, budzi ją z aputyi a budzi do miłości dla Włodzimierza —

1 miuitli się pozostali przy Życiu nędzarze publiczilćj Słowem str.tegia jego, budująca na psychicznej właściwości ko- 
I biety — odnosi skutek. Serce Joanny zaczyna za i d role i ć, obu-

gikttto (Keutucky) j.kiś biedny wyrobnik »1- g^.
iWą familią wymierającą Z głodu, zamordował swe- Joanny z Koks ową atacas jeszcze jedną g ałtowną walkę -
ósda abv zwrócić na siebie i tylu jemu podobnych » G’.a daje się wykraść jakiemu« młodzieńcowi. W tę chwilę
- nnhlipynpi I Oawia ’>? u Joanny Włodzimierz i wyjawia wszystko, co i dla

a' opinii i j. „ ą, v I czego robił i że o majątek mu nie cho.taiło, bo zresztą sądyjak to hywu zazwyczaj W podobnych razach instynkt | ssargę 0 rozwód odrzuciły — że Izię uikt nie wykrada — i że 
on ją po prostu jak i innych zmistyftkował. Joanna przebacza 
mu i uszczęśliwiony mąż wykrada ją z objęć krewuycb i unosi 
na wieś, aby już dalej życie w szczęściu i rozkoszy pędzić-

in*swczy bierze górę nad wszystkiemi innemi uczu- 
ztąd tćż ów niczćm nie powstrzymany popłoch, 

najwięcćj przyczynia się do spotęgowania okro- 
skutków klęski. Pierwszy wypadek śmierci lub 

;Cj w tćm lub owćm mieście jest hasłem do ogólućj
Oceniając powyższą komedyą, uważamy, że więcćj nada­

wałby się do niej tytuł Krewni niż Artykuł 264, który tu
niewielką odgrywa rolę — ale rzecz to drobna, o którą też mi 

f°ki do szaloi ego popłochu. W ten sposób opusto- I mocbodem jedynie potrącamy a podnosimy, że i w tój komedyi 
wciągu dni kilku zupełnie Hickman, Holly Springs, I ™d;>e >ą te »an.ej.rzy mioty,-jakie zwykle cechują utwory ,1. 

«■ruinę, Ocean Springs i wiele innych miast. Po
¡¡¡pi i Missouri krążyło tam i napowrót w małym 

•ku dwóch przekupniów z pieczywem, którzy wstę- 
do nadbrzeżnych miasteczek i osad i tam sprze-

K. Zalewskiego. Budowa jej jest l>ez zarzutu — a zręczność 
w przeprowadzeniu akcyi, wyzyskanie efektów i ugrupowanie 
sytuacyi, wielka. Niemniej zgodnie z założeniem wszystkie fi­
gury uakraślone są dobrze, wprawdzie wołalibyśmy, żeby głó­
wne osoby tak Joanna jak Włodzimierz mieli więcej charakteru, 

- . . , . „ , . > więcćj krwi, żeby wreszcie Włodzimierz okupił pojed anie ofia-
Ji wypiekane przez siebie bułki. Pewnego dnia za- I rami, walką a nie podstępem, ale zwichnęłoby to charakter ko- 
l>li do Hickman, wysiedli tutaj i zanieśli zarazę. I medyi i nadałoby cslćj rzeczy żywioł dramatyczny, co nie było 
lilia rozszerzyła się/lecz nie tak szybko, jak popłoch | widocznie w^celacb autora Chodziło inu o odwzorowanie ży 

¡s/y mieszkańcami. W dwóch dobach trzy czwarte ...........
i #lli* wypróżniło się zupełnie. _ I Dyalog przytem, jak zwykle u p. Zalewskiego, świetny”’ pełen

"“fi Wszystko, CO żyło, uciekło Z miasta, rozpierzchło I żywości, barwności a nieraz ' . ................................ ‘

It,
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HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 14 października.

(W.) Poanań, 14 października. (Sprawozdanie givł-
d ' V. e" . -- .. -«w. ł.i—i ...... .... ..............—

Stan powietrza: pięknie
Żyto: bez interesu .
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano ctr. i

październik 115 ofiar., październik listopad 115 ofiar., lietopad- 
grudzień 115 ofiar., grudzień-styczeń 116 ofiar.

Okowita: trzyma się. .
Cena wrpowiedzialna —. Wypowiedziano —-• litrów, na 

październik 49.—.— płac., listopad 47.60—Płacą grudzień 
47,60—. płac., styczeń 48.— płac., luty 48.40— pł., maraeo 
48.80 płac., kwiecień 49.30 pł., kwiecień-maj 49.60- .— płac., 
maj 50.— pł.

Okowiti w miejscu (bez beczki) 50.— ofiar.
(W.) Poznań, 14 października. Ceny mąki. _ Bazę n na nr.' 

0 i i 14—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25— maiek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 90, 

na październik 49. 48 80—, listopad 47.60 grudzień 47.60, sty­
czeń • .- , luty —.—, marzec —.—, kwiecień-maj 49.60.

55 ypowicdziano —, — litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poanań, 14 października 

4% nowe listy zast. pozn. 94.80. 4#/0 nowe listy rent- poz. 95.30. 
5% powiatowe obligacje 101.—. 4‘/,®/0 powiatowe obligacye
—,—. szląskie listy zastawne 86.30. 40/<, szląskie listy
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 39.— Poznański bank 
prowinc. 100.—. pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 3’/«
°/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.50. B1/«4/» 
obligi długu państwa 92.40. Marchijsko-pozn. kolei żelaznćj 
17.50. Marchijsko-pozn. k. ż 5«/0 akc. zakł. 85.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.—. Au- 
stryackie noty bankowe 172.—. Polskie likw. listy 55.50. Ro­
syjskie noty bankowe 203.50 tn.nie będzie umiał powiedzieć, jakim sposobem zginął Hau>r, 

czy sam się przebił, czy przebity został przez Schnerera, w celu 
zamknięcia na wielki ust świadkowi-spólnikowi.

Trzeci bezimienny doktor został przyaresztowany i siedzi 
w więzieniu, równie jak gospodyni domu. Schnerera ścig i po­
lieya — i ma go już na tropie w Sukatarach, dokąd schronić 
się zdołał.“

Otóż sprawa ta była d 11 bm. przedmiotem rozprawy pu­
blicznej przed sądem przysięgłych w Wiednia. Na ławie oska­
rżonych zasiadł atoli li sam Fryderyk Schnerer. lat 29, 
doktorant medycyny, syn uczciwych rodziców z pod Wiednia, 
którj’ sehwytanj’ w Carogrodzie, został oddany jako poddany 
austryacki ambasadzie austryackiej a następnie odstawionj' do 
Wiednia. .... . . , • ,Akt oskarżenia opowiada mniej więcej cale zajście tak, jak 
je wyżej opisaliśmy Nie ma w niem tylko wzmianki o współ­
udziale w tej zbrpdni gospodyni domu i owego trzeciego bez 
imiennego doktora.

Z przeslucbauia Michalskiego wypływa, że toporem w gło­
wę uderzył go Hauer, strzelił zaś do niego Schnerer, poczem 
Michalski począł bronić się rozpaczliwie i wołać o ratunek, co 
widząc zbrodniarze puścili swą ofiarę i chcieli ratować się u- 
cieczką. Hauer, widząc niepodobieństwo ucieczki, wpadł do 
wego pokoju i przebił się kindżałem.

Schnerer starał się w przesłuchaniu główną winę zwslić 
na Hauera. Przysięgli jednakże nabrali innego przekonania, a 
zwłaszcza, że Schnerer dal strzał do Michalskiego i uznali go 
winnym zbrodni usilowanego skrytobójstwa. Trybunał sądowy 
skaza! go na 15 lat ciężkiego więzienia. v

_ • Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 15 października
Jadwigi wd; w kalendarzu słowiańskim Drogosławy.

Wschód słońca o godzinie G minut 26, zachód o godzinie 
5 minut 6. . .

Dnia 15 października 1384 koronaeya Jadwigi. — 1587 
wprowadzenie do dolski kalendurza Gregoryaóskiego. — 1827 
śmierć Tadeusza Kościuszki.

i wielkiej siły komicznéj. Szcze-
m»szc»uuu. Z.VOVO*«* _____ gólniej musirny zwrócić nwagę na dyalog scen salonowych, roia-

ł. ■ . bwoeuntonnu I nowicie w pierwszym akcie powiędzy Joanną i Rolskim, oraz wjdi i zrozpaczonych, zamkniętych murami k arantanuy I drugim pomiędzy Joanną ««,*-*•
T o w a r

piękny i
1

średni, j pośledni.
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i, na wsze strony, została tylko garstka zrezygnowa­
li, zai

«zekujący« h śmierci. Miasto było podobnćm do wiel-
a Włodzimirzem, któro są 

przepyszne. To są, zdaniem naszem, dodatnie przymioty tej 
komedyi, które usprawiedliwiają wyrok komisyi lwowskiej, 

, K smoły krwawym blaskiem oświecały ściany opu- I przyznając jej pierwszą nagrod.ę - I gdyby tylko sceny
■jIj. bcu a**1 < z i . ii I komiczne były mniej dtastvczne, flfdyby takie ficrury lak•oh ?tZi'Dyl'll domów, dniem rozlegał Się od tza. 1 Turcza i Kokszowa cokolwiek były »retuszowane — nie mieli-

jj wstrząśnięcia zatrutem powietrzem huk dział. W 1 byśmy nic jej do zarzucenia, ule figury te rubasznością swą od-

UkK 
!ÜP I 
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g«o cmentarza ; w nocy czerwone ognie palonéj po uli-

Pierwszą stacj ą posuwającej się na północ od Nowe- 
«Orleanu epidemii była Grenada. Niby uiagan sza­
luj, rzuciło się żółte widmo zarazy na to ruchliwe i bo- 

jZJptó miasto. W ciągu dni kilku zmiotła gorączka ty- 
ofiar, potćm nastała cisza śmiertelna. Pociągi ko­

la ¡elaznćj przebiegają z niesłychaną szybkością przez 
Granadę a siedzący w wagonach podróżni z przerażeniem

»-tał

initti 
w;

GA
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in«¡
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 14 października 1878 roku.

Pszenicy szefel po 50 kilo . . 
Żyta ....
Jęczmienia . . -
Owsa ...
Grochu do gotów. - - z

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki
Kartofli
Wyki....................-
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . -

się odbyła po za sceną i ażuby Tarcza ją opowiedział. Te bo­
wiem sceny psują jedność charakteru komedyi Zalewskiego.

Co do jej wykonania to w ogóle dobrze była na naszej 
scenie odegraną. W tym względzie prym trzymał p. DoroBzyń- 
sk , który z wielkim humorem a miarą komiczną odtworzył 
nam owego pieniacza, miałkiego rozumu Turczę. Również za 
dobre mamy p. Heneman, że grą swą przyzwoitą cieniowała 
ile możności rubasz.nośó cioci bokszowej. Co do p. Bieóko- 

" , ~ i" j • ~ ■ t.' ~ I wskiej, to gra jej nie była równą — zwłaszcza w pierwszymspoglądają na wyludnione miasto. Jedną Z n jp • I akcie nie dość uwydatniła elegancyą i lekki dowcip, jakiemi 
jar epidemii była Katarzyna Cofroan, którą uważano I odznacza się prowadzony przez nią z Kolskim dyalog. Za to 
(najpiękniejszą kobietę W Stanach południowych. Żółta icenę z mężem w drugim akcie odegrała dobrze. P Łucjana 

„iowcuu W ćmio,toino nćoiski lirncza dziewice I gra wydała się nam w ogóle bardzo miękką — patetyczną pra­
wie — trochę więcej energii nie zawadziłoby. P. Czapska 
rolę Kamili oddała wcale przyzwoicie, choć rola ta nie dość 
wyraźnie określona, również p. Knapczyńska jako Izia oraz p.

wza, ująwszy w śmiertelne uściski uroczą dziewicę 
wiuęła, jakby dla tćm większego napastwien a się 
i ostatniej chwili jeszcze wszystkie wdzięki nieszczę­
ść] ofiary, aby na nićj potem wycisnąć z całą ohydą 

jor! ł»e żółte piętno zarazy. Z początku bowiem sła- 
[tóci lekkie kolory występują na twarz chorego i dają 
jej pozór kwitnącćj, pozór zupełnego zdrowia,I zanim się 
gorączka rozwinie i strawi życie. Ona i jćj matka po­
marły niemal równocześnie.

Po ulicach snują się jeszcze w Grenadzie cienie nie 
dobitków, ofiary rozpaczy i nędzy ostatnićj. ; Niby druga 
Siobe z obłąkanym wzrokiem błąka się po mieście ja­
kaś nieszczęśliwa matka, mrs. Marschan, która straciła 

gjjj alą rodzinę i sama tylko jedna żywą pozostała na gro- 
atrji Iwh ukochanych, — sama waryatka.

Wśród tych okropnych stósunków nie brak mimo

s
B&ssrwa telesraftczaie.

SZCZECIN, 14. października 1878.
Skir.i unt jako Kolski dobrze się z swego zadania wywiązali. 
Zgoła całość, szwankując nieco ua pierws/em przedstawieniu, 
na drugiem wyszła dobrze

Sprawozdanie z onegdajszego i wczorajszego przedstawie­
nia podamy następnie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 14 października.

— * Teatr polaki. Dziś operetka Szobrra: Podróż
toprytnych .¡ekutatów, którzy n. WMS fW**
me wahają się robić interesu i nawet w obliczu śmierci ................................. - -
K.».' *. • 1____ Z-.: riiz-i Irillzn[•Diiętają jeszcze o swojćj korzyści. Znalazło się kilku 

r. I przedsiębiorców wyrabiających cygareta z domieszką
■jiktójś rośliny, która ma niby to chronić od zarazy. 
Biedni ludzie łudzą się, kupują za ostatni grosz owe 
&hy fabrykaty i palą zawzięcie po całęch dniach: ko- 
teiy, mężczyźni, dzieci — wszyscy, komu tylko życie 
mile.

Przejeżdżający w wagonie kolei żelaznćj przez Gre- 
mijać musi ogromny cmentarz, podobny do zoranćj 

foli; wszystkie groby świeżo usypane, mnóstwo dołów 
®ha nowych trumien, na grobach tyczki z nazwiskiem 
litboszczyków, ziemia cała pokryta wapnem dla desin- 
fekcyi. Grabarze krzątają się żywo przy pracy dzień i 
"oc, w środku owćj „Bożćj roli“ płonie ogromny stós, 
sJcząc i pryskając iskrami do koła. Ma on oczyszczać 
Powietrze z miazmatów a w nocy przyświecać pogrzebom. 

(Dokończenie nastąpi.)

:na!
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TEATR POLSKI W POZNANIU.
Treścią komedyi p. K. Zalewskiego: Artykuł 264, którą 

* zeszły czwartek po raz wtóry na scenie naszej odegrano, jest 
’Prawa rozwodowa. Sprawa ta przecież nie toczy się przed kra­
bami trybunału — ale w salonie i to pomiędzy ludźmi przy- 
pitymi dobrze wychowanymi, toczy się bez żadnych bolesnyc 

bez żadnych zawikłanyeh kolizyi; w grę jej nie wchodzą 
Mne głębsze namiętności — a kończy się nie wyrokiem potę- 
Pbjęcym tę lub ową stronę, ale pojednaniem.
.... Młoda, piękna i bogata Joanna (p. Bińkowska) wyszła za 
'’Jodzimierza Skalskiego (p. Łucyan) dla tego jedynie, że miał 
‘«"e czarne wąsiki, piękne ekwipaże, przytem szyk i dowcip 

‘alonowy. Włodzimierz znów ożenił się z mą by skończyć raz 
tyciem kawalerskiem, które mu się sprzykrzjło. Takie oto 

r^dki, jak często i na świecie Bożym się dzieje, skojarzyły 
7 “wie osoby. I nic też dziwnego, że gdy wyjechali po ślubie 
£ Paryża, w Włodzimierzu odezwały się dawne nałogi i przy- 
Jtyciajenia kawalerskie. Joanna znosiła jakiś czas i ob jętnosc 

i osamotnienie swe, ale kiedy odebrała wizytę jakiejś 
, anturnicy a serdecznej przyjaciółki swego męża, ratując go- 
,Mć swą osobistą . . . opuściła go i rozpoczęła sprawę rozwo- 

Osiedliła się w Warszawie i tam postanowiła urządzić 
'e tycie wygodne i wolne od wszelkich trosk a nauewszy-
O 7.5* A_ a i s • _ 4 __ - ■__— - — y-» tu AJ Iz s o *7 w

< Mn wygoane i woiue uu vaV»~ - - - -
’ iAle biedne życie rozwódki a zwłaszcza mlouej 

.P^knej. Sytuacya jój zawsze nie jest dość jasną a ztąd y-!00rt twarzy,akie p/awieJ przed nią zamknięte. Pędzi więc życie
.samotności — jedyną jej rozrywką p. Rolski (p. Skirmunt), 
tyery ió;____ _/ - „,i —ńn «»»n wvnurzaii;j®j znosi ploteczki brukowe a od czasu do czasu wynurza

J ąwą miłość. Aby więc wyjść z tego osamotnienia i aby 
c towarzystwo i opiekę zaprałza do siebie swych krewnyc •

w czwartek komedya J. Blizińskiego: Pan Damazy.
— • W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zapisano 

w ubinglym tjgodniu od 6 do 12 października 39 urodzeń, a 
mianowicie 19 chłopców i 20 dziewcząt; 36 przypadków śmierci 
18 męzcz.yn i 18 koi net włącznie 14 dzieci niżej roku. W cza­
sie tym zawarto 15 ślubów cywilnych, 9 pomiędzy katolikami,
4 pomiędzy protestantami a 2 małżeństwa mięszane

— * W dniu dzisiejszym rozpoczyna się siódmy peryod 
tegoroczny tutejszego sądu przysięgłych pod przewodnictwem 
radzcy sądu powiatowego Leo z Krotoszyna.

— * Jednemu z tutejszych wyższych urzędników skra­
dziono przed kilku dniami 1885 marek z biurka

— * Sprawa Water-klozetów w mieście nsszem ukoń 
czoną została w len sposób, że w miejsce water klozetów, z któ­
rych woda spływała wprost do ¡rynsztoków i zanieczyszczała 
powietrze, pozostawiono wster-klozety innej konstruk cyi. lub 
też wykopano doły, do których woda ma spływać nie dostając 
się do rynsztoków. Na wielu właścicieli domów, którzy nie 
zastosowali się do wydanego policyjnego rozporządzenia i przy­
czyniali się klozetami sweini do zanieczyszczania w mieście po­
wietrza, nałożono dość znaczne kary pieniężne. Równocześnie 
zakazała polieya odpływu nieczystości z stajen do rynsztoków i 
w ogóle energiczne przedsiębierze środki do utrzymania w mieście 
czystego powietrza.

— * W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w tutejszych 
wyższych zakładach musowych na nowo lekcye

— * We wsi Radzewie pod Kórnikiem panuje szkar­
latyna pomiędzy dziećmi i to na szerokie rozmiary. Blizko 30 
dzie.i zapadło już na tę chorobę, z których kilka umarł •, a 
większa część leży jeszcze chorych. W Bi matkach natomiast 
tyfus już ustał.

— * W lesie należącym do Sobiasierni, w inowrocławskim 
powiecie, napadli robotnicy Seidkowiak i Wawrzyniak, wraca­
jący podpici z chrzcin, robotnika Langego i tak go poranili, że 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu Zemsta była powodem 
napaści. Rabusiów już uwięziono.

— * Wieś Piersko w powiecie szamotulskim, o której 
przejściu z rąk polskich na własność p. Dablenburga, przed 
kilkunsstu dniami donosiliśmy, wróciła nazad w ręce polskie; 
kupił ją bowiem onegdaj, dawszy odstępnego trzydzieści tysięcy 
marek p. J. Mierzyński z Lipnicy za 306,000 rar.

— • We Wronkach odbyła się w dniu 10 bm. konferen- 
cya nauczycieli szamotulskiego powiatu, w której udział wzięło 
20 nauczycieli. Na konfereucyi tej miał rektor Piasecki inte­
resujący odczyt „O kształcącym wpływie ludzi na siebie nawza­
jem po za szkołą.“ Następnie dłuższa wywiązała się dyskusya, 
której rezultatem było zgodzenie się obecnych na następującą 
rezolucyą: »Jeżeli zaprawi się dziecko w szkole do samoistnego 
myślenia, to w życiu podda się z pewnością kształcącemu wpły­
wowi ludzi.“ Nauczyciel Stolpe miał potem wykład na temat!
Co może zdziałać s koła przeciw materyalizmowi obecnej epo­

ki?“ Odczyt swój podzielił prelegent na trzy części, a miano­
wicie rozbierał następujące temata: 1) Materyalizm odciąga 
człowieka od Boskiego i idealnego a sprowadza do poziomego, 
nizkiego. 2) Materyalizm działa zgubnie na istniejący porządek 
i dla tego zwalczać go należy. 3) Szkoła walczy przeciw ma­

teryalizmowi, szerząc bojaźń Bożą i zwracając uwagę na zniko-
mość rzeczy materyalnych.

PBzenica stale.
na................................... * —
na październik listopad 173 — 
na kwiecień-maj . . . 179 50

Zyto stale.

Okowita stale. r
w miejscu ..................... : 53 30
na październik............ .
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . ■

Owies

52 40 
50 - 
50 90

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Wiedeń, 14 października. Neue fr. Presse 
dowiaduje się, że zarządzoną została częściowa demobili­
zacja armii okupacyjnćj, która zmniejszoną zostanie o 
cztery dywizye i jednę brygadę. Odpowiednie rozkazy 
już zostały rozesłane.

Bukareszt, 14 października. Izby zawetowały 
kredyt jednego miliona na zajęcie i adininistracyą Do- 
bruczy.

Londyn, 14 października. Standard otrzy­
muje depeszę z Simli z dnia 13 bm., wedle którćj pi­
smo posła wicekróla Indyi do emira datowane pod dniem 
6 bm. z Kabulu, nadeszło do Peszawaru. Pismo to po­
wiada, że poseł otrzymał pozwolenie na opuszczenie 
Kabulu i przywiezie odpowiedź emira na pismo Lyttona. 
Treść tój odpowiedzi nie jest znaną.

Daily News donosi, że hr. Szuwałow wraca w 
tym tygodniu do Londynu.

C a r o g r ó d, 13 października. Po uwiadomieniu 
Porty o skierowaniu marszu Kosyan ku Adryanopolowi, 
wyjechali ztąd wszyscy ambasadorowie i pełnomocnicy 
wojskowi celem przekonania się o tćm. Labanow wy­
jeżdża jutro do Adryanopola. Miejscowość Labaeske (?) 
opuszczoną przez Rosyan zajęli Turcy. Totleben zawe­
zwał tureckiego dowódzcę do natychmiastowego opuszcze­
nia tćj miejscowości z zagrożeniem użycia przemocy. — 
Savfet pasza nakazał skutkiem tego wyjść wojskom .tu­
reckim z pomienionego miejsca, które zaraz zajęli Ro- 
syanie. Turcy obsadzili działami linią obronną Caro­
grodu.

na październik-listopad 111 50,
na kwiecień-maj .... 118 50 na.....................

Olej rzep, cicho. j I olej skalny
ua październik............ 60 -< na aździernik
r.a kwiecień-maj ... 59 50.

BERT.TTJ, 14 października 1878.

Pszenica wyżęj. 
na paźńzieruik-listopad 172 — 
na kwiecień-maj .... 181 —

Żyto wyżej.
na październik-listopad 115 50 
na listopad-grudzień . . 117 — 
na kwiecień-maj .... 123 —

Olej rzep, słabo.
na październik;.............. 61 10
na kwiecień-maj .... 59 60

Okowita wyżej.
w miejscu......................   53 60
na październik................. 53 20
na październik listopad 50 80 
na kwiecień-maj.............. 52 20

Owies
na październik

Wypowiedziano : 
żyta 400 węcpli. 
okowity - , — litrów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 października.

BAZAR- Morawski z Kotowiecka. Sokolnicki z Kajewa. Mo- 
szczeński z Stempuchowa. Różański z Padniewa. Trze­
biński z Strzębkowa. Zakrzewski z Żabna. Hr. Kwilecki 
z Oporowa. Chłapowski z Turwi. Panie Lutomska z fa­
milią z Stai u i Szułdi zyńska z Biernik. Zabłocki z Za­
wór. Modlibowski z Kromolic. Modlibowski z Mokronosa. 
Hr. Łącki z Posadowa. Kozłowski z Warszawy. Pętko- 
wski z Nożjczyna. Hr. Żółtowski z Nekli.

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ko­
czorowska z córką z Drezna i Turno z iamilią z Objezie- 
rza. Dr. Szuman z Władysławowa. Hr. Miąozyński z Pa­
włowa. Radoński z Ołembokiego. Lutostański z familią z 
Wojcina. Nasierowski z familią z Oczkowie. Żucbowski z 
Granowa. Libelt z Czeszewa. Żółtowski z Zajączkowa. 
Taczanowski z Szypłowa. Poznański z Paryża. Lijewski 
z żoną z Warszawy. Toboli z Piły. Karliński z Lipska. 
Chrząszczewski z żoną z Królestwa Polskiego. Chosłowaki

10 —

Oalicyany .....................
Ak kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń. mind. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°y0 listy z.:st, . .

„ „ rentowe
Austryackie ban-noty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr loBy z r. 1860
Italiany...........................
Amerykany .....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. 1>oż. aug. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa

130 50 Lombardy...............
Usposobienie giełdy:

spokojne.

98 60 i i

92 30
94 90 I
95 251 I 
72 75 I U; 
61 40 i

105 25L 
72 501
99 25 
30 80 !

204 10 
79 —

145 50 i 
55 30

385 50 
436 50 
115 -i

Giełda bydgoska, 12 października.
Pa zenica nowa 140-167 m. i najpiękniei8ze nad noto.
Zyto nowe .06-114 m. 1 waiua, stare bez dowozu
Owies nowy 104-113 m. )
Jęczmień wielki 123-140 m.
Rzepik do 238 in.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wenjft gatunku i wagi eteit. 
Okowita 50.75 m. per 100 litrów a 100 proc

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 12 października 1878.

7 marek — fen. do 7 marek 50 fen85 funt, pszenicy
80
70
50
90

100
100
100

1

żyta
jęczmienia 
owsa . .
grochu . 
kartofli . 
siana . .
słomy 
masła

4
4
%
4
1
1
1

40

75

50
50
40
90
75

4
4
3
4 
1 
2 
1 
1

1 mendel jaj . . . —

Giełda wrocławska, 11 października.
Zyta: per 1000 kilo wyżej; — —na październik 113-i 

ofiarowano, październik-listopad 113.— ofiar., listopad-grudzit 
113.— płacono, grudzień-styczeń —.— płac, i ofiar., kwieciei 
maj 117 żąd. i ofiiar.

Pszemoa per 1000 kilo na październik i październik-li: 
162 mar. żąd.

Ojwies: per 1000 kile, na październik 110.— ofiar., 
paździornik-listopad 110.— ofiar., liatopad-grudzień — ofia; 
kwiecień-maj 115— m. ofiar.



4
Riep per 1000 kilo ne październik 260.— ląd., listopad'Kiep

dzieli — pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej; w miejscu 61.50 i., 

październik 59 żąd, paidziernik-listopad 58.50 t., listopad-gru­
dzień 58.50 ląd., grudzień-styczeń 59 żąd., kwiecień-maj 59.— 
marek ofiar.

Okowita per 100 litr, wylej; ¡na październik 49.70-49.80 
pł. i of., paidziernik-listopad 48 50 of, listopad-grudzień 48.40 
ofiarow., — grudzień-styczeń —.— plac., — kwiecień-maj 50.— 
marek ląd.

Łubin: trudny do sprzedania; — żółty 8.30-9.50 marek, 
niebieski 8.20-9-9.40 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione prsea miejską deputaoyą targową.

Pszenica biała
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch .

ciąż ki 
naj­

wyższa 
i-

Per 100 kilogramów
lekki towar

naj- I naj­
niższa wyższa

A

średni 
naj 

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa

16 
15
13
14
12 30 ,11160

20 15 70 
40 15 — 
10 12 80 
60 13 60

70 16 90 14 70 13
-¡16 30 14 40 13
30,11 90 11 60 11
20,12 70 12 40 11
30; 10 90 10 50 10
80’13 90 13 40 12

50
10
80
10

16 —! 15 30
Notowania komisy! mlanowanéj przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep..........................
4

22
4

19
Rzepik zimowy 24 — 21 — 18 —
Rzepik latowy . . 24 1 75 20 — 17 —
Lnica.......................... 22 ! — 20 — 17 —
Siemit lniane . . . 25 ! 50 23 — 20 —

Berlin, 12 października
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej
Pszenica loco bez ożywienia. Termina stale. Wypowie­

dziano 7,000 etr. Cena wyp. 170. ni. p. 1000 kilo. Loco 155-196 
m. wedle gat.., — żółta rosyjska —.— marek z statku płac.,
żółta marchijska —. m. z kolei płac., na ten miesiąc-------
plac, p .ździernik-listopad 169-169 5 płacono, listopad-grudzień 
170 — 171 płac., kwiecień-maj 1879 178.-179- płacono, maj- 
czerwiec — pł

Zyto loco średni handel. — Termina stale.— Wypo­
wiedziano 12.000 cent. Cena »vpow. 113.5 mrk per 1000 kilo. 
Loco 113-136 m. wedle gat. żąd.: stare rosyjskie 113-113.5 m. 
z statku pł., nowe krajowe 128 133 m. z kolei i statku pł., kra­
jowe — in. z kolei pł., stare krajowe-------m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie 115 m. z kolei płacono, na ten miesiąc 113— 
114.— płacom, paidziernik-listopad 113.-114.— płac., listopad- 
grudzień 114.5-115.5 płac, grudzień-styczeń 1879 — płacono, 
kwiecień-maj 120-120.5 płac., maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wnelki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco tylko dobry towar uważany. — Wypowie­
dziano 2.000 cent. Cena wypowiedział. 130. ro. per 1000 kilo. 
Loco 106-155 m. wedle gat. — na ten miesiąc 130 pł., paźdz.- 
listopad 123. nom., listopad-grudzień 122.— nom., kwiecień- 
maj 1879 123.5 płac.

Ku u nudzą loco więcej ofiar. Wypowiedziano a- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 140—140 marek z kolei płacono — amerykańska — 
mar. pł., besarabska —.— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 151-194 marek wed i 
ratunku, na paszę 138-150 m. wedle gatunku.

Mąka rżana. — Wypowiedziano —,— centr. — Cena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 por 100 kilo

brutto z miechem, — na ten miesiąc 16.90------ płacono, —
paidziernik-listopad 16 80-16.85 płacono, — listopad-grudzień 
16.80-16.85 płac., grudzień-ityczeń 1879 16.90. plac., styczeń- 
luty 16.95 pł., luty-marz-'c 17 pł., kwiecień-maj 17.10 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.------ceni Ce: a
wypow. —mr — R/.ep <ynow\ loco z kolei —.— m. plac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł. rzepik latowy 
— marek.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki w inieiscu 
_.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabo. — Wypowiedziano------ cent. —
Cena wypowiedzialna —. mar. per 100 kilogr Loco z beczką
_ m., bez beczki 61.5 m., na ten miesiąc 61.6-3-4 pł., p-.źdz.-
listopad 59.8-6 pł, listopad-grudzień 59.4-59 59.2 pł.. grudzień- 
styczeń 1879 59.2— płac , luty-marzec i marzec-kwiecień — pł., 
kwiecień-maj 59.7-59.5 pł, maj-czerwiec — pł.

Olej ekalny bez interesu. Katinowany (Standard wbitej 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — cent. Cena wypow. —.— mr. per 100 kilogr. 
Loco 21.8 m., na ten miesiąc —. pł., paidziernik-listopad 21.— 
pł., listopad-grudzień 21.5 m., grudzień —. pł., — grudzień- 
styczeń 22. mar., kwiecień-maj — płac.

Okowit». Termina stałej. — Wypowiedziano — litrów. 
Cena wypowiedzialna —.— marek per 1 s> litrów a 100%
= 10,000 %. — Loco bez beczki — pł z beczką —. pł., na
ten miesiąc 52.6-52.8 płac., paidziernik-listopad 5Ó.6 płacono., 
listopad-grudzień 49.8— płac., grudzień-styczeń 1879 - płac., 
styczeń-luty —.— płac., kwiecień-maj 51.6-51.9— płacono, maj- 
czerwiec 52.1 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be 
czki w miejscu 53.5-53. pł., z Spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 27.00—25.50, nr. 0 25.50 24.50, nr 
0 i 1 24.50—23.00.

Mąka rżana nr. 0 19.50—17.50, ur. 0 i 1. 17.50—15.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

OD ADMINISTRACYI
Dziennika Poznańskiego

Pa n u Kr. .w Wiesz My wyprawiam« n 
nik punktualnie; jeśli więc takowy bywa prp 
rom dopiero na trzeci dzień dostarczany, winan}Mn**,U<». 
na co z zażaleniem do władzy właściwej odnieśó 
leży. * s>ę t^

( IVa«Iesłauo.>
Do umieszczania inseratów we wszystkl 

tejszych i zamiejscowych dzień,ui* 
może być usilnie poleconą reprezentowana we ws ,t’ł‘ 
większych miastach krajowych i zagranicznyci/r^
tralua ekspedycja anonsów niemieckich'*"'

«Sigranicznych dzienników

<w. Ł. Daube Si </«
(w Poznaniu, Fryderykowska ul. ai(w Poznaniu, Fryderykowska ul. 3u 

odznaczająca się akuratną, rzetelną i najtańszą Q j

phi”
jfr*D

’('«ot«

ciąg

Dnia 13go bm. o godzinie 7’/, wieczorem zasnął w Bogu ś. p.

Józef Smitkowski

!»e©®®e®t6«©e®»®ti®®©®®®®®®«|

LEON KARESKl.
żołnierz z 1830 roku — Eksporlacya zwłok odbędzie się w środę 
o godzinie 1 z południa ze Sikorzyna do Borku i tegoż dnia spu 
szczenię zwłok do grobu familijnego, nazajutrz o godzinie 10 od 
prawi się żałobne nabożeństwo, o czćm krewnym i znajo­
mym donosi w smutku pogrążone (5101)

rodzeństwo.

| IM LŁIIII nnilLORI. XIV §
MAGAZYN

« pilśniowych kapeluszy i cylindrowych, »

Z dniem 1 bm. przeniosłam moją Sc 
|iraeounłą krawiecczyzny i na­
uki kroju z Wrocławskiej ul na Je­
zuicką ul. Nr. 9, I piętro, zapewnia­
jąc jak dawniej tak i teraz szanowną 
Publiczność o akuratnćj, pięknćj ro­
bocie i umiarkowanych cenach. M986

S. Beck, dawniej Suchodolska.

♦ 0:0O.♦A*AOAKOAO. ♦

Nothweudiger Verkauf.
Das in der Stadt Stenscbewo unter Nr. 94 

belegene, der Stellmacher Johann u. Baibin»

(geh. Wojciechowska, E11 m an n’schen Ehe­
leuten gehörige Grundstück, welches mit ei­
nem Fliehen Inhalte von 5 Aren 40 Qua­
dratstab der Grundsteuer unterliegt und mit 
einem Grundstück - Reinerträge von 87 Pf. 
und zur Gebiudesteuer mit einem Nutsungs- 
warthe von 165 M veranlagt ist, soll behufs 
Zwangsvollstreckung im Wege der
nothwendigen Subhastation
am Dienstag den 10 Dezember d. J.

Vormittags um 10 Uhr 
im Lokals der Gerichtstag« - Commision zu 
Stenscbewo versteigert werden. (5107

Posen, den 8 October 1878.
Königliches Kreis-Gericht

Der Subhastations-Richter.
KEYL.

KoTéj
poznañsko-k luczborska.
Z dniem 15 października br. wejdzie w ży­

cie zmieniony plan jazdy.
Plany jazdy mogą być przejrzane na sta­

cjach (5098)
Dyrekcya.

5)' , W komisie ir.oim wyszło właśnie:

ŁUKASZEWICZ, SÄ !
stisches Bild der Stadt Posen in vor- w 
maligen Zeiten übers, v.m L. Königk. ■

<
Bd. I. Gft. I. . . I

Jest to wierne tłumaczenie niemieckie W

J
wyszłego w roku 1838 u Pompejusza pod 
tytułem: „obrazhistoryezno-staiystyczny g. 
miasta Poznania,“ znakomitego dzieła (J 
— Łukaszewicza,dla czego rozpowszech-

i
Oeffentliche Vorladunq. nienie tłumaczenia tego dzieła zasługo- _

Der Kaufmann Nathan Wiescliner zu d Agull‘eJ’?Pai?',< j„ 14 zeszvueh ® (f«« h., B.,,n d„ ■> »
p&Sttfia i hx: fessr »

iEheleute daselbst auf Zahlung von 1125 M.lg ' . &
hebst 5 pCt. Zinsen seit dem 1. November^ Joxef Jolowicz, Rynek 4. w 
1875 geklagt. Die Klage ist eingeleitet und fi ksiigarnia i antykwarnia. ß
3a der Aufenthalt des Mitvertklagten Jo- —
bann Palmowski'unbekannt ist, wird der- , 
selbe hierdurch öffentlich aufgefordert inj 
dem zur Klagebeantwortung auf den 2ten)
Januar 1879 Vormittags 10 Uhr vor deml 
lerrn Kreisgerichts-Rath Uartmanu hier-j 
selbst anberaumten Termine in Person oderky trwałych oprawach, używane
durch einen gesetzlich zulässigen, mit Voll-I VfÄrv™l™l wich tnteiszvch eimna 
macht versehenen Vertreter pü ktlich zu er-ktÖryWKOlW iek tutejszym g d

Wr w "*

Ksążki szkolne
|| scheinen und die Klage zu beantworten, wi- 

Irigenfalls die in der Klage angeführten 
?hatsa(hen und Urkunden auf den Antrag 
les Klägers in contumaciam für zugestanden 
i. anerkannt erachtet werden und was deu 
Rechten nach daraus folgt, im Erkenntnisse 
usgesprochen werden wird. (4501)

Schroda den 29 August 1878.

zyöw, pensyońatów i innych za­
kładów szkólnych polecają (5054

M. Leitgcber i Sp.
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3.

Königl. Kreis-Gericht;
I Abtheilung.

5065) AUKCYA.
We wtorek dnia 15 tm od 9 godz. 

rzed południem począwizy /sprzedawać będę 
ray M. Rycerikićj ul. 15 na 1 piętrze pań 
tie meble w drodze publicznćj iicytacyi

Klemme, notaryusz.
AIIRCYA,

W środę dnia 16 b. m. sprzedawać będę
3 10 godziny rano począwszy na Małych 
arbarach 4 różne meble, składające się 
dwóeb «tolow do plaanlo, sof, 
tołów, łoili« z materacem na 
pręźynueh itd. różne przedmioty 
¡omowe I ubiory oraz prawie nowe 
epozytorlum szklane wraz z ato 
em do sprzedaży, publicznie za na 
chmiastową zapłatą (51081M. Józef Kamieński

król, komisarz aukcyjny.

Illicit.

od naj prosta») cn do eicgancKicn gatuiiKow.

•-SZLIPSE I KRAWATY’
vfHSiiéj fabryki w usjgustowniejszych wzorach

: ® Kołnierzyki i mankietki *
panów, dain i dzieci. 3'Pięta towary galanteryjne i MżutoryBw w najobfitszym wyborze.

J En gros. Rynek 58. Endetail. ®

^•®®®®®®®®®®®®®®®®9®®®®®lS
(4690)

Niniejszéni polecam mój naj­
większy (3716)

skład trumien
z drzewa i metalu.

J. ZETŁAND
Poznań, Wielkie Gai bary Nr. 49.

>oooooooooooooooooooooooo<
Ik aj wljęks zy skład doborowych i eleganckich

regulatorów,
izepw.zeiaita, laiicnszMw 1 tBwarów złotych

po nadzwyczaj tanieli eenaeb poleca
li. iî a WC z JIÎ S k i. zegarmistrz.

10. Wilhelmowski plac 10. vis à vis teatru miejskiego.
Reparacje wszelkiego rodzaju, wykonują się pod gwarantyą, tanio, 

l spiesznie i akuratnie. 5104 4
kOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOś

Do łaskawego uwzględnienia!

W BELOU
r> townik,

przy Wrocławskiej ulicy Nr. 19. 
trudni sę obok rytownictwa także stem­
plowaniem papieru i poleca sę

szanownej Publiczności. (4959

MEBLE
przechodzone tudzież meble, które 
nieco poczerniały, są na sprze­
daż po cenach bardzo umiarko­
wanych u (4930)

E. Neugebauera
59. Wielkie Garbary 59.

Oświadczam niniejszem, że opró­
żniony przez śmierć męża mego

warsztat blacharski
w Gnieźnie, w tych samych jak 
dotąd rozmiarach dalej prowadzić 
będę. Upraszając p.izeto Szano­
wną interesowaną Publiczność mia­
sta Gniezna i okolicy, aby wyso­
kie zaufanie darowane ś. p m - 
żowi memu, w zupełności na mnie 
przelać raczyła, przyrzekam jak 
najskorszą i rzetelną obsługę.Wieczko «ska.
5060) w Gnieźnie.

Dobrze utrzymanyfortepirt 11
jest tanio do sprzedania Póhviej- 
ska ul. Nr. 2 pierwsze piętro na 
lewo. (5087

Mam reflektanta. 
nabyć chce

który natychmiast 
(5103)

T. T. Jeża „Koleje życia,, (ciąg dalszy) Bret- 
Harte „Waryat“ przekład z ang. A. Callier 
„Jakób de Trćeannes“ z franc. (ciąg dalszy.) 
Wydawnictwo to jest najtaószem i najobfi- 
tszem z wszystkich podobnych wydawnictw. 
Przedpłata na wszystkich pocztach 

we tjszystkich księgarniach tylko (5102® Marki
fr. przesyłką. Nr. 1 rozselają wszystkie 

księgarnie gratis i franco.
W. Kamieński i Sp.

w Poznaniu.
Największy skład mój (4350

herbaty chińskie)
sprzętu ISIS r.

uzupełniłem wybomemi gatunkami, który po- 
lecm jsk nie mniej prawdziwy ar .5» Jla 
daryn but. 25 śgr.

Poznań. J. Ni. Piotrowski.
Z rozporządzenia królewskiego sądu powia- 
wego, odbędę we wsi Niaramow ieaeh 
d Poznaniem w czwartek dn. 17 pażdzier- 
ka pried południem od godziny 10 począ- 
zy, aukcyą, w którćj za gotówkę najwię 

I dającemu sprzedawać będę OSO Sztuk 
wlec (macior), SOO sztuk sko 
tiw, 45« jagniąt, «60 dwule- 
ileh owiec, oraz partyą skórek o- 
ezyeh. (51<j9
Poznań, dn. 12 października i878.

Sekretarz sądowy
Koenig.

Dr. Batko wskij!
mieszka obecnie przy Wil- <11 
helmowskim placu pod Nr. II 

17 na I piętrze. (4 31 itl

Mieszkanie moje znajduje się 
cenie Berlińska ulica 15 I p.

Dentysta (5072)
¡C. Mai łachów juii.

pensyonat
dla uczniów szkół tutejszych u , 
rodziny polskiój za nader umiarltuw,'a- 
wynagrodzeniem wskaże agrneya Fn'1 
łowicza w Poznaniu w Bazarze "

NB. W domu ścisły dozór, bc»p’|-t 
pomoc naukowa. (5080) "*

Familio polska, miesïüj^ 
w Dreźnie, przyjmuje każdego c»atu U'

chłopców
na pensyą, którzyhy do tutejszych takladz 
naukowych uczęszczać mieli. Lekcye reł«c 
angielskiego, francuzkiego, rysunkowi ‘•'«ii,

mutyk,w domu pod korzystnemi warunkami. 
i dozór prawdziwie ojcowski. Bliższe * 
góły na zapytania franco p. adr. A. 11 ipi 
Drezno (Dreedon)^ poste restante.1<Z VÍ A
poszukuję do mego handlu win i kolonia!, 
ltych towatów f5O67"

A. Kiszewski. Trremestoo
Nauczycieli domowy^,
z długoletnią praktyką polecić może

agencja Fontowicza, r
Poznań, w Bazarze. (5ąę

Kamerdyner i.naty, oraz słii£i^
cy kawaler, życzą sobie od Nowego Roku 
lub od go kwietnia innego miejsca, obaj z 
dobrych domów świadectwami opatrzeni zuai 
jący dobrze swój zawód, jako też nową 
todę zaptawiania posadzek, bardzo trwale 1 
z nadzwyczaj pięknym kolorem. Zgłoszenia dn 
(kspedycyi Dziennika Pozn. pod adr • 
S P. Nr. 5070

Ł
praktykujący blisko lat, dziesięć z, do­
brem powodzeniem w jednem z mniej­
szych miast Księstwa blisko stacji 
kolei żelaznój i granicy Króle.-twa 
Polskiego, ciiętnieby dla stósunków 
familijnych odstąpi! praktykę swą wraz 
z wygodnie urządzonym domem koledze 
pod pizystępneini warunkami. Bliższe 
szczegóły w Ekspedycyi Dziennika 
Poznańskiego pod Nr. 5069. 

nie in1 
rttpliwi 
ntrudn 

Otóż 
rtdćński

Od dnia dzisiajszego począwszy można u mnie dobrać sobie prawdziwe paten 
towane szkła , sztuka 40 fen., szkła Savonnet po 50 fen., szkła wy­
pukłe do płaskich zegarków po 50 fen., kapsułki z nowego srebra po 50 
fen , wskazówki do cylindrów i ankrów z dziurką ¡10 25 len., wskazówki fasono- 
wane po 35 fen., damascenówane po 40 fen., kluczyki do zegarków z prawdziwego 
Polka-Canon po 10 fen., cylindrowe zegarki z nowego srebra z prze­
pysznym łańcuszkiem razem od 15 marek począwszy, bardzo gustowne, trwałe zegary 
ścienne z przyrządem do biiia godzin, masywne od 4 M. 75 fen. począwszy. Na 
każdy kupiony lub sporządzony zegarek d-.je się 3-letnią sumienną gwarancją. (5062)

1500 — 2000 moigów za zaliczką do 
30,009 tal. Warunek jest: pszenna 
i jęczmienna ziemia z naturalnemi spad­
kami; cena umiarkowana, stósowna do 
obecnych konjunktur. Hipoteka musi 
być uregulowana.

Julian Reichstein
Berlińska ul. Nr. 7.

Zdatny czeladnik,
biegły w obu językach krajowych, zdol­
ny do samodzielnego prowadzenia 
warsztatu blacharskiego 
znajdzie natychmiast zatrudnienie.

Mieczkowska
5059) w Gnieźnie. ___

Dobrego torczpana,
szukającego miejsca od Nowego Roku, wskao 
zać może Dom. Wolsztyn. Zgbezel* 
nia fr. do A d m i n i a tra cy i.

18-letni syn dzierżawcy znaczniejszego fol-

Sprzedaż hurtowna 
i detaliczna. Hugon Wolfelj zegarmistrz.

Wchód nie z Wrocławskiej ulicy lecz jak przedtem

z Półwieiskiej ul. przy Wiedeńskim pl.l

Prowinc jalu y

DOM
warku, który przez 2 lata u oica zajmował 
się gospodarstwem, poszukuje miejsea jako

elew gospodarczy.
Łaskawe oferty pod adresem: Jan P*1'- 

kalla, Jarużyn p. Fordon. _(502f)
Dłonią*

lombard 1 instytut kredytowy
Podgórna ulica Nr. 4.

wypożycz* pieniądze na wszelkiego rodzaju towary oraz na złoto, srebro, klej­
noty i t. d. — Na kw>ty premiowe i zagraniczne papiery, po umiarkowanych 
procentach i przy jak najściślejszej dyskrecji. Polecenia z pozewnątrz listownie.

$ S. Reliflscli.

wygodnie urządzony o siódmiu poko­
jach z przynależyiościami i pięknym 
obszernym ogrodem w jednem z mniej­
szych miast Księstwa, w okolicy uro- 
czćj, przy stacyi kolei żelaznćj, można 
każdego czasu nabyć pod pizystępneini 
warunkami. Bliższe szczegóły w; Eks­
pedycyi D/.iennika Poznańskiego pod 
Nr. 5068.

Wilkonice pod 
Posada urzędnika pospod- 
już obsadzona. (&12?

AI.IIAHIIKA”
(6106

z kapustą,

Duchówski.J
Dzisiaj wieczorem oraz w każdy l’on'e,'j’'^

99
Dziś we wtorek

kiszki
na które zaprasza

IOwczarnia zarodowa
w Słupi pod Kępnem sprzedąje 
piękne, wełniste i rosłe (5075

barany Negretti

lek (irklowina x grochem (50^ 
p. W. Jlewes-

nagT
[z piaskowca, marmuru i metalu

również (4401)

figury
Chrystusa

iMADONY
aż do wielkości naturalnćj, dobrze 
odrobione i pięknie udekorowane, 
lichtarze ołtarzowe i Krucyfiksy 
poleca tanio

Ę. King
IPoznań, Wrocławska ulica 38

^Zielonogórskie winogrona

su
estauracya

Bolesława Knolla

Ol

do kuracyi i do jedzenia
najlepszego gatunku (przei is użycia bezpłatnie) 10 funt, wraz ż opakowa­
niem i portervum za 3 M. 50 fn. rozsiła za frankowanenl przesłaniem pieniędzy

Ludwik Sieni,
4638 k Z i e 1 o n o g ó r a (Grunberg in Schl.)

Zarząd leśny w Czerniejewie p Gniezno poleca

zdrowy piękny żolądź
do sadzenia po cenie 6,50 Mrk. za centnar franko stacya kolei 
Schwarzenau, oprócz kosztów zapakowania. (5074)

ES3

po 50—15() iparek

900 sztuk
3 i 4 letnich kotu,cli, sil­
nych i zdrowych, dwustrzy- 
żnych (5097)

Star) Rynek 58., na I. piętrze
poleca codziennie świeże:,

flaki, zrazy, bigos, kieł­
basę polską itp.

1(4877)

)
Teatr paliki » optó.PottBW

(krzyżowanie rasy krajowéj 
z Ilampsliiredown) jest na 
sprzedaż w AI i c I ç g o w i e 
przy dworcu Kościan._____

W POZNANIU
We wtorek 15 października 1878

BON A,
1’olki znające język niemiecki, znajdą umie­
szczenie w biurze Fozitowieża, Po­
znań, Bazar. (5081

Fafuła i Grojseszyk
na wystawie w ,ffli

śmiesznotka w 5 aktach ze śpie"u 
i tańcami F. Szobera.

fr>G>COB£f.telX. O

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Doznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\237\0673.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\237\0674.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\237\0675.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\10\237\0676.tif‎

